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Sprawa drzewa zarówno na odbudową kraju, jak 
ca opal, stała się w ostatnichgczasach największą bo­
lączką Induości wiejskiej. Przyczyną tego'zjawiska jest 
n i e s ł y c h a n i e  n i e o b y w a t e l ś k i e  s t a n o w i s k o  
w ł a ś c i c i e l i  l a s ó w ,  którzy postępują w ten sposób, 
by wśród ludności, wśród najszerszych mas z a c h w i a ć  
z a u f a n i e  do u s t a w ,  przez Sejm ustawodawczy 
achwalonych, .by w y w o ł y w a ć  r o z g o r y c z e n i e  
i na każdym kroku dawać masom odczn" należność 
od siebie.

Sprawa odbudowy kraju utknęła poniekąd na mar- 
iwym punkcie tylko i wyłącznie z w i n y  w i e l k i c h  
w ł a ś c i c i e l i  l a s ó w ,  którzy wobec ustawy z 28 lu 
tego 1919 zastosowTali zupełnie wyraźny bierny opór. 
Za jczasu rządów prezydenta ministrów Witosa, sprawa 
odbudowy jako tako szła, dlatego, że przynajmniej z la­
sów- państwowych wydawano na odbudowę drzewo. Dość 
wspomnieć, że za rządów Witosa wydanych zostgjo na 
odbudowę z lasów państwowych 1 7 5 3 0 0 0  metrów 
eześc. drzewa, a wyasygnowano przeszło trzy i pół 
miljona. Od czasu ustąpienia prez. Witosa i to się 
skończyło. Stan państwa zaś jest tego rd&zaju, że od­
budowa kraju wybija się na czcło wszystkich zagadnień 
natura anołecznci Chcąc Drzvwrócić normalne stosunki

gospodarcze w kraju, musi się za wszelką cenę załatwił 
korzystnie sprawę odbudowy, bo trudno wymagać 01 

człowieka, gnieżdżącego się w sklecone i z desek budzie' 
by rozwinął taką pracę na polu rolniczym, jakąby móg: 
rozwinąć, gdyby miał dom i budynki gospodarski# 
w porządku.

W ubiegłym roku przyszło między ministerstwen 
robót publicznych a właścicielami lasów do ugody, któ 
ra dawała gwarancję, że odbudowa kraju pójdzie szyb 
szem tempera. W ł a ś c i c i e l e  l a s ó w  z g o d z i l i  s i t  
na to,  i ż  o d d a d z ą  30 p r o c e n t  d z i e s i ą c i o l e  
t n i e j  p o r ę b y  na  c e l e  o d b u d o w y  po c e n  i c 
w y z n a c z o n e j  p r z e z  r z ą d,  mianowicie po 40 ma 
rek za metr sześcienny. Część, nawiasem mówiąc, dro 
bna, właścicieli lasów zastosowała się do tej ugody i od- 
dała przypadający na nich na mocy tej ugody kontyn 
gent drzewny. Większość ich natomiast uchyliła się ot 
tego obowiązku i dotąd drzewa na odbudowę nie oddala

W ten sposób właściciele lasów, którzy spełnił; 
swój obowiązek, zo«tali faktycznie pokrzywdzeni wober 
tych, co mimo zobowiązania się, drzewa na odbudowi 
nie oddali.

Odbudowa kraju jest rzeczą* jak wspomnięliśmyl 
za ważną i  za poważna, by tego rodzaiu stosunki, tego
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rodzaju wyłamywanie się od zobowiązań można było 
tolerować ną dłuższą metę. Dlatego też po dowie ludowi 
po dokładnem omówieniu tej sprawy, z inicjatywy po ła 
Jana B r y l a ,  wnieśli na posiedzeniu Sejmu dnia 9 gńu- 
dnia b. r. następujący w n i o s e k  n a g ł y

w  spraw ia  efartlny z m ajątków  lasew ych 
na cele odbudowy.

„Na podstawie ustawy z dnia 28 lutego 1.919 r. (Dz. 
jfst. N r 20) pobierał rząd drzewo na odbudowę z lasów pry­
watnych w tej formie, że za 30 prGcent 10-letniej {względ­
nie przy lasach serwitutowych 5-letniej) produkcji Jasów 
płacił właścicielom lasów ceny minimalne, od 30— 4.0 Uk 
sa 1 m3, a za zajęte drzewo ponad tę  nrrm ę eeny średnio 
targowe.

•Ten t. zw. kontyngent lasowy na odbudowę ze wzglę- 
Jów technicznych i le  mógł być brany ze wszystkich lasów. 
Ponadto Gafy szereg właścicieli lasów, przez- stosowanie 
biernego oporu, uchyla! się od oddania kontyngentu 
drzewa na odbudowę.

W  myśl zasad konstytucji, wszelkie wywłaszczenie 
mnsi być odszkodowane. Rząd bodzie więc musiał płacić 
obecnie pełne eony za drzewo. W skutek togo ci właściciele 
(asów, którzy się uchylali systematycznie od spełniania 
świadczeń, na nich nałożonych, byłiby, z chwilą zniesienia, 
t. zw. kontyngentów drzewnych, niejako wynagrodzeni, za 
ich bierny opór. ^

Chcąc rśwnoniiernis rozłożyć ciężary na wszystkich 
właścicieli lasów, uważa wnioskodawca za konieczne u ' w - 
lenie poniższego projektu ustawy, któryby zadośćuczynił 
sprawiedliwości.

Podpisani wnoszą tedy:
W ysoki Sejm raczy uchwalić następującą ustawę:

U s t a w a  
z dnia . . . . . .  1921 r.

o d a n i n i e  z m a j ą t ’k ó w  l a s o w y c h  n a  c e l e  
r. o d b u d o w y .
/" A r t .  1. Z lasów prywatnych, większych ponad 20.ha, 
według wykazów katastralnych, względnie innych - urzędo­
wych' wykazów leśnych z lO -ls itlieh  etatów  ręb n y c h , wol­
nych od. służebności, a  5-ietnieh etatów  rębnych, obciążo­
nych służebnoścbimi. licząc od dnia 1 .listopada 1918 r.,
ma być oddana danina '..na rzesz o.dhudewy zniszczo­
nych wskuteit działań w sjsnnych ■ budynków w wysu- 
kości 30 procent masy drew na użytkowego, względnie 
ekwiwalent w gotówce.

A r t .  2. Od pow.jższoj daniny zwolnione są:
1) lasy kom unaise;
2) lasy instytucyj użyteczności publicznej.
A r t .  3. I l o ś ć  d r z e w a ,  o d d a n e g o  n a  c e l e  

t d b n d o w y ,  na podstawia postanowień ustawy z dnia 28 
lutego 1919 j .  (Dz. pr. N r 20) d o  w y s o k o ś c i  30  p r o ­
c e n t  1 0 - l e t n i c h ,  w z g l ę d n i e  5 - l e t n i c h  e t a t ó w ,  
po myśli rozporządzenia' m inisterstw a rolnictwa i dóbr pań­
stwowych z dnia 2 w rześnia 1920 r. (Dz. ust. N r 89, pez. 
53b), w i n n a  b y ć  z a l i c z o n a  n a  p o c z e t  d a n i n y ,  
określonej niniejszą" ustawą.

A r t .  4. W ym iar, jakoteż spoaób uiszczenia daniny 
w naturze lube w gotówce, należeć będzie do m inisterstw a 
skarbu w porozumieniu z ministerstwem  rolnictw a i dóbr 
państwowych i ministerstwem robót publicznych.

A r t  5. U staw a niai«iaza obowiązuje na ca>vn> oh-

szarze Rzeczypospolitej polskiej i. wchoużi w życje z dniem 
jej ogłoszenia.

A r t .  6. W ykonanie tej ustaw y porucza się ministrów} 
skarbu, w porozumieniu z ministrem rolnictw a i dóbr pań­
stwowych oraz ministrem robót publicznych.

Ja n  B ryl i  Iow. “
Jest to, wniosek, którego uchwalenie może odraza 

postawić spr»wę odbudowy kraju na zupełnie nowych 
torach. Jeżeli się ściągnie z właścicieli lasów daniną 
w drzewie, projektowaną w tej ustawie, to państwa 
uzyska na odbudowę 10'-nrłljsnów,metrów szsśclennych 
drzewa po eenie 40  fiśk za me r sześcienny. Daninę 
tę zabierze się częścią w raaterjałach, częścią zaś w go­
tówce. Dotyczy- to zwłaszcza właścicieli lasów na Po­
morzu i w Poznaśskiem, skąd trudno sprowadzać drzewc 
do okolic, zniszczonych wojną. Ci więc właściciele la­
sów zapłacą tę daninę w gotówce, przyczera drzewo hę- i 
dzie się liczyło po cenach targowych. Znaczy to, że 
właściciel lasów będzie musiał złożyć rządowi różnicę 
pomiędzy wyznaczoną przez rząd ceną 40 Mb za metr 
sześcienny a ceną targową, wynoszącą około 3.00.0 Mkt 
to jest, że za każdy metr kubiczny’ złoży daninę w wy­
sokości około 3.000 Mk. Dzięki tej daninie, pęącj uzyski 
fundusze na odbudowę kraju w w yss kości 30  do 4W 
miijardów marek polskich.

Jak wspomnieliśmy, pewne zamieszanie w sprawił 
odbudowy wprowadził minister skarbu, M i c h a l s k i  
który zagroził zamknię iem kredytów na odbudowę 
z dniem i-go stycznia 1922 r. W sprawie wyjaśnienia 
stanowiska rządu wobec odbudowy, odbyło się dnia 7 
grudnia b. r. posiedzenie

sejmowe] komisji dla edbuddwy kraju
w obecności prezydenta ministrów, inż. P o  n i k o  w 
s k i e g o ,  ministra skarbu, dra M i c h a l s k i e g o ,  i mi 
nistra robót publicznych, inż. N a r u t o w i c z a .

Na porządku obrad były ważne kwestie, dotyczące.
1) z n i e s i e n i a  m i n i s t e r s t w a  r o b ó t  pu­

b l i c z n y c h ,  w myśl uchwały sejmowej komisji, kon­
stytucyjnej, przeciw czemu oświadczyły się 3 inne ko , 
misję sejmowe; robót publicznych, , wodna i odbudowi 
kraju;

2) zamknięcia kredytów na odbudowę z dnien
1 styczniu 1922 r.;

3) utworzenie banku dla odbudowy kraju po my 
śli rządowego projektu'ustawy, który wyznacza dotacjł
2 miljardów marek na pożyczki.

Minister skarbu, dr M i c h a l s k i ,  złożył na pod 
stawie jednomyślnej uchwały Rady ministrów oświad 
czenie, że:

1) m i n i s t e r s t w o  s k a r b u  nie z a m i e r z a ł o  
n i g d y  z n o s i ć  m i n i s t e r s t w a  r o b ó t  p u b l i c z ­
n y c h ,  lecz zażądało tylko z m n i e j s z e n i a  l i c z b y  
u r z ę d n i k ó w ;

2) kredyty na odbudowę będą dalej przyznawane, 
zmniejszone jednak zostaną wydatki na administrację: 
jakie zaś kredyty na ten cel zostaną przyznane, mini 
ster powiedzieć może dopiero po załatwieniu przez Sejn 
ustawy o daninie majątkowej i ustawy o środkach ną 
prawy finansów państwa;

3) projekt ustawy o utworzeniu banku dla odbu 
dowy kraju przedłożony został Sejmowi w lipcu 1921 r.

Minister N a r u t o w i c z  oświadczył, że obowią­
zujące ustawy z 28 lutego 1919 raku o dostarczania
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drzewa budulcowego i opałowego, tudzież z 18 lipca 
1919 r. o zapomogach na odbudowę (20.000 Mkp.) zostaną 
włączone do projektu nowej ustawy o odbudowie, jaką 
rząd przedłoży Sejmowi.

Na zapytania posła B r y l a  odpowiedział minister 
skarbu, że organizacja odbudowy przeprowadzoną będzie 
w porozumieniu z ministerstwem robót publicznych, a za­
sady osadnictwa wojskowego na kresach zostaną utrzy­
mane, przyczem jednak techniczne przeprowadzenie 
osadnictwa zostanie zreformowane.

Po przeprowadzeniu wyczerpującej dyskusji, w któ­
rej . zabierali glos posłowie: B l y s k o s z  i K ę d z i o r  
e P. S. L,, a w której poruszono także s p r a w ę  z r e a ­
l i z o w a n i a  p r o j e k t u  m i n i s t e r s t w a  r o b ó t  
p u b l i c z n y c h  p o c i ą g n i ę c i a  do  ś w i a d c z e ń  
t y c h  w ł a ś c i c i e l i  l a s ó w ,  k t ó r z y  n i e  w y p e ł ­
n i l i  o b o w i ą z k u  d o s t a r c z e n i a  d r z e w a  n a  od­
b u d o w ę  po m y ś l i  u s t a w y  z 28 l u t e g o  1919 i. 
(sprawę tę załatwia przytoczony wyżej wniosek P. S. L. 
(f sprawie daniny z lasów na odbudowę), uchwaliła ko­
misja odbaddwy kraju jednomyślnie następującą rezolucję:

„Komisja odbudowy kraju przyjmuje do wiadomo­
ści oświadczenie rządu w sprawie dalszej akcji odbu­
dowy, że d o t y c h c z a s o w e  z o b o w i ą z a n i a  p a ń ­
s t w a ,  p r z y j ę t e  w u s t a w a c h  sejm ow ych , b ę d ą  
w z a s a d z i e  n a d a l  u t r z y m a n e " .

Ustawy te są następujące:
1) nstawa z d. 28 lutego 1919 r. o dostarczaniu 

łrzcwjy budulcowego i opalowego;
2) ustawa z d. 18 lipca 1919 r. o zapomogach 

państwowych na odbudowę;
3) ustawa z d. 2 marca 1920 r. o technicznej od­

budowie wsi, miast i miasteczek;
4) ustawa z d. 15 lipca 1920 r. o z a p o m o g a c h  

p a ń s t w o w y c h  n a  o d b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w wy­
s o k o ś c i  50% r z e c z y  w i s t y  cl i  k o s z t ó w  odbu-  
I o w y ;  .

5) ustawa z d. 21 ątycznia 1921 r. o dostarczaniu 
naterjałów na odbudowę gospodarstw w wartości 20.000 
Mkp. według cen z lipca 1919 r., tudzież o pokrywaniu 
przez państwo całkowitych kosztów materjalów i facho­
wej robocizny przy odbudowie szkól i domów ludowych.

Dzięki zdecydowanemu stanowisku posłów ludo­
wych sprawa odbudowy kraju wejdzie więc nareszcie 
la tory właściwe. Przeprowadzenie ustawy, projektowa­
nej przez Klub posłów P. S. L. w sprawie daniny z la­
rów na odbudowę, nie będzie rzeczą łatwą, boć obszar­
nicy, mający w Sejmie swoich obrońców, będą robić 
wszystko, co mogą, aby tę sprawę utrącić. Mamy jednak 
mimo wszystko nadzieję, że znajdzie się w Sejmie więk- 
izość, rozumiejąca znaczenie tej sprawy, większość, która 
tę ustawę uchwali.

Jeszcze dotkliwszą, choćby ze względu na zimę 
'becną, bolączkę stanowi

brak drzew a opałowego.
Ze wszystkich stron państwa otrzymujemy setki 

karg od włościan, że albo drzewa wcale nie mogą ku­
pić, bo obszarnicy lasy zamknęli, albo też nie mogą go 
!up;ć z powoda r :esłychanej drożyzny drzewa. Co zna- 
szy brak drzewa dzisiaj, gdy mrozy nastają coraz sil­
niejsze, tego nie potrzeba tłumaczyć. Nie rozumieją tego 
;ylko właściciele lasów, którzy śrubują ceny za drzewo 
w SDOsób zupełnie niesłvchauv. Stosunkom tym musi
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być poiożony kres. Jeżeli poczucie obywatelskie u wła­
ścicieli lasów tak stępiało, że sami oni nie dorozumie' 
wają się, iż ludności w tych ciężkich czasach musi sit 
przychodzić z pomocą, to niema innej rady, tylso Sejnj 
musi się tą spraną zająć i zmusić czynnik: rządząci 
do poczynienia kroków, aby ludność wiejska mogła na­
reszcie zaopatrzyć się w drzewo po cenach przystępnych

Na posiedzeniu Sejmu dnia 9 grudnia b. r. Klul 
posłów P. S. L. wniósł następujący w n i o s e k  n a g ł j

w  sprawie zaopatrzenia ludności w drzewo 
opałowe:

„Ustawa sejmowa z dnia 28 lutego 1919 r. upoważnili 
rząd do zaopatrywania ludności w drzewo opałowe p« 
cenach, ustanowionych przez rząd. W  tym celn rząi 
ma prawo wydawać drzewo Opałowe z lasów państwo 
wych, jakoteż ząimować odpowiednią ilość drzewa 
w lasach prywatnych.

Rząd jednak nie skorzystał z tych pełnomocnictw 
Sejmu, a ludność, pozbawiona opieki rządowej, wydana 
została na łup orgji paskarstw a f wyzysku prywatnych 
właścicieli iasów.

Ludnuść w państwie polakiem moio obecnie nabywa* 
drzewo opałowe tylko za świadczenia osobiste, za dolary 
zboże, lub za tak  wysoką cenę, że ona uniemożliwia supeł 
nie zaopatrzenie się jej w niezbędne, zwłaszcza w pora- 
zimowej, drzewo opałowe.

Ludność, doprowadzona do rozpaczy, pali swojo ogro 
dzenia, części budynków, a gdy i  tego zabraknie, z m u  
s z o n ą  j e s t  w ł a s n o  w o l n i e  z a b i e r a ć  d r z e w *  
z 1 a s ó w.

Rząd przyczynia się w ten sposób do samowoioyel 
aktów, ze strony zrozpaczonych obywateli i potęguje w pań  
stwie zamęt i anarchję, która może doprowadzić państwo 
i|r, brzeg przepaści i do boiszewizmu.

Rząd, nakładając ceny maksymaine na produkta roi 
ne, nie pomyślał zupełnie o cenach maksymalnych ns 
drzewo, która w niektórych okolicach dochodzi do 39.00C 
Mkp. lOCO las. Organa rządu, powołane do walki z lichwą 
są zupełnie ślepe i głuche, gdy chodzi O lichwę drzewną, 
jakkolwiek ujaw niają wielką energję przy sprzedaży pro­
duktów rolnych za cenę ponad taryfę maksymalną, mim* 
zaprowadzenia wolnego handlu temi artykułami.

Nie lepiej dzieje się w l a s a c h  p a ń s t w o w y c h  
T utaj spotykamy na każdym kroku s a m o '  o l ę  o r g a n ó w  
l e ś n y c h ,  wydawanie drzewa za protekcją lub tylko umie­
jącym trafić  do zarządów lasowych.

S tan ten, o ile będzie nadal trw ał, może doprowadzi* 
do ujemnych skutków dla państwa.

7i tych powodów W ysoki Seim raczy uchwalić:
W zywa Eię rząd do b e z w z g 1 ę d n e g o w y k o n a 

n i a  u s t a w y  k d n i a  28 l u t e g o  1919 r. i z a o p a  
t r z e  n i a l u d n o ś c i  w d r  z e  w7 o o p a ł o w e  p o  o e r a c  i 
m a k s y m a l n y c h .

Rząd winien złożyć, sprawozdanie Sejmowi z wyda 
nych zarządzeń w ciągu dni 14-tn .“

Raz musi się zdobyć rząd na energję wobec właści 
cieli lasów, którzy postępowaniem swojeiu dotychcza 
sowem chcą, zdaje się, udowodnić, że sobie nic nie rn 
bią z obowiązujących w państwie ustaw.

Stosunki, wytworzone przez właścicieli lasów, si 
tego rodzaju, że bez rozciągnięcia ścisłego nadzoru na, 
gospodarką w lasach prywatnych, nie można myślę* 
o zmianie na leosze. Tvm wzuledem nowodowanv Klult
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posłów P. S. L. wniósł na posiedzeniu Sejmu dnia 
9 grudnia następujący w n i o s e k  n a g ł y

w  sprawie przeprowadzania ścisłego nadzoru 
nad gospodarką w  iasacli prywatnych.
„Wysoki Sejmid!
Uchwałą z dm a 10 lipca 1919 r. wezwał Wysoki 

Sejm rząd do przedstaw ienia projektu ustawy o u p a ń ­
s t w o w i e n i a  l a s ó w  p r y w a t n y c h  z Wyłączeniem 
lasów gminnych i małych działek leśnych.

Powody, które wówczas skłoniły Sejm do powzięcia 
powyższej uchwały, nietylko nie zostały usunięte, ale owszem, 
zostały jeszcze więcej spotęgowane.

Gospodarka dewastacyjna, egoizm właścicieli lasów 
prywatnych, nie liczący się zgoła z nieodzownemi potrzebami 
szerokich mas ludności, podnoszenia cen drzewa do nie­
bywałej wysokości, uniemożliwiające nabycie drzewa tak 
na budowę, jaso też na opał, znamionują obecną gospodarkę 
we wszystkich niem al lasach, będących pryw atną własnością.
W łaściciele lasów prywatnych staw iają zorganizowany 
opór w wydawaniu drzewa na odbudowę do tego stopnia, 
że nie będzie ona mogła w takich warunkach być przepro- 
vaazoną.

Spekulacja produktam i lasowemi i wyśrubowanie cen 
doszło do takich rozmiarów, że Zagraża to wstrząsem  
ekonomicznym d a yospodarsiw a krajowego, a może 
i zakłóceniem porządku publicznego. W  wielu mąjątkach 
leśnych gospodarka je s t tak rabunkowa i dewastacyjna, 
że katastrofa drzewna musiałaby być nieuniknioną, jeźeh 
ten Stan miałby być w dalszym ciągu cierpiany.

Dodać należy, że wielu właścicieli lasów, szt.^ .. .jfpl 
gospodarujących na większych kompleksacn, do tei pory 
jeszcze trzy ma s ł u ż b ę ,  n a l e ż ą c ą  do o b c e j  n a r o ­
d o w o ś c i ,  niejednokrotnie wrogo do państw a usposobioną, 
co szczególnie n a  kresach stw arza groźne państwowe nie 
bezpieczeństwo.

U obec tych danych, zupełnie zgodiryc: a j.r, ,d /\
odpisan wnoszą:

W ysoai Sejm xkvz., uchwalić:
W zyw a s ę  rząd, ażeby, z a n i m  z o s t a n i e  w p r o ­

w a d z o n e  w ż y c i e  u p a ń s t w o w i e n i e  i a s ó w  p r y ­
w a t n y c h ,  przedłożył Sejmowi do dni 30  projekt ustaw y:

a) r o z c i ą g a j ą c e j  ś c i s ł ą  k o n t r o l ę  n u H 
p r y w a t n e m i  l a s a m i  i g o s p o d a r k ą  w n i c h  p r o ­
w a d z e ń  o

* ą' s ) u \ f o ii y i lr.  ą: , , a- 
k o t  e ż n t  r z y m y w a n . e k u l t u r y  l e ś n e j  w 1 a i?g c b 
p r y w a t n y c h  w należytym s ta n ie11.

Nagłość tych wniosków motywowali posłowie lu­
dowi na śiodowtm posadzeniu Sejmu, dnia 14 grudnia. 
Mamy nadzieję, że komisje sejmowe szybko się z tymi 
wnioskami uporają i że niezadługo sprawy te przyjdą 

! o r.dy pełnego Se1'
* lub posłów P. &. L. jiomił swój obowiązek, sta­

wiając z całą energią te sprawy. Spełni on ten obowią­
zek i nadal, przypilnowując, by załatwienie ich się nie 
przeciągało. Sprawy drzewne, ta największa dzis aj bo­
lączka ludności, muszą być w jak najszybszym czasie 
dla dobra ludności unormowane.

I m z y n i e r ' b o ł e s ł a w  s k ą p s k i
k r a k ó w , u lic a  K r e m e r o w s k a  IG, I T e i. 2 5 5 0 ,
upow ażniony przez Główny U rząd Ziem ski, przepro  vadza 

parcelacje m ajątków - 709 43 O

iyslow iee, 11 gru ni a.
W czasie pruskiej niewoli niewolao.. było kie 

mu roluikowi zrzeszać się nawet zawodowo. R;-md > • m:- 
gnębił każdą myśl Związku, a Izba rolnicza we V- rm 
cławiu śledziła bacznie każdy ruch polski w tym k ie­
runku. Dopięto p> klęsce Niemców w ostatniej woj me 
i po przewrocie listo radowym , w 1918 r. odetchnęła, 
polska ludność na Górnym Śiąsku i poczęła myśieó
0 zrzeszeniu.

P iacę na tern polu z początkował p o w i a t  o u c i­
s k i  z p. K u p i  i a s e m  tu  czele, Jftź w gran iu  l r 
założono pierwsze Kóika rolnicze w trzech gu# ..a 
powyższego powiatu: P o p i e l o w i e ,  G r o s z o w i c a c h
1 S i o 1 k o w 1 c a c h. Na pierwszym zjeździe w O •••.u 
wybrano tymczasowy zarząd główny z p. Kit jt il a s  * taj 
jako prezesem, na czele. Sekt etat stwo objął p. D u d a ,  
skarbmkostwo p. 1) a t k a.

W ten sposób powstnł G ó r n o ś l ą s k i  Z w i ą z e k  
r o l n i k ó w ,  Który licząc zaledwie kilka Kółek, przel 
prowadził wy boi y do Rud roi a-czy cii i robotniczych przy 
staiostwach powiatowych i zwyciężył. Związek w y l i ­
czył natychmiast'wiele ulg%i pr-wdla polskiego roluika, 
dostarczał w.eie śrooków produkcji rolnej gospodarzom 
jak nasienia, nawozów i t. p., a nawet zmusił ki Lu 
Niemców do rozparcelowania swych gospodarstw.

W 1919 roku z w ołauo wielki z j a z d  r o l n i  e z j  
d o O p o i a. Pi /ewoduietwo objął p, K u p i ł a ś ,  zastęp, 
stwo p. B r e P u s k i  i G r z o n k a ,  setretar.-it p. B i-ńy,, 
skaib p. D a t  aa. Tak ukonstytuował się G ó r n o ś l ą ­
s k i  Z w i ą z e k . r o l n i k ó w  z siedzibą w Opolu.

Zarząd ten pracował nadzwyczaj spręmscib i sjcuł 
tocznie. Natychmiast założono w Opola piery.szą polscą 
S<-ółkę z ograuirzoną poręką pod firmą „Rolnik**, tiu 

- '■ inni natychmiast 54)0 członków z kap ta*
łem giRiwcdwym 317 tysięcy marek niemieckich. Bpół .a 
rozwijała się barSz > pomyślnie i wkrótce powstały i,uw» 
w Lublińcu, ifftiJeiborzn, Strzelcach, Kluczborka, Koźlu 
Bytomiu, Zabrzu, Rybnisu i Katowicach.

Zarząd puczął wydawać także polski tygodnik 
rolniczy pod tytułem „Przewodnia wmjski1 pod kiei-ow 
uictwem redaktora. prof. D u b i e l a  i współpracownic* 
1-em prezesa K n p i l a s a .  Zaraz w pierwszych t ; j e ­
dniach nakład te ro pisma wynosił 70 tysięcy egzem­
plarzy. W łonie Związku powstało także Towarzystwo 
pszczelarzy, które prafco.wało nadzwyczaj wydatnie.

Praca Związku napotykała bardzo Wiele trudności 
ze strony niemieckiej. Niemiecki „Schlesisclier Landbund4 
pod przewodnictwem barona Reitzensteiha i niemiecka 
pismo „Der Oberschlesische Landbund“ przeciwdziałały 
przekupstwem i fałszem usiłowaniom i pracy Związku, 
Jednak rolnik śląska okazał wielką odporność i wielki 
zmysł organizacyjny i wiele rozumu. Dowodem tegu 
następujące cyfry: W 1919 rokn liczył Zwią/ek 15 za* 
rządów powiatowych, a już 1 października 1920 roku 
istniało na Górnym Śląsku 787 K ó ł e k  r o l n i c z y c h  
i 58.849 c z ł o n k ó w .  Obecnie je s t  813 Kółek i 64.300 
członków.

Z powodu ostatniego podziału G. Śląska i przy 
dzielenia zachodnich powiatów do Niemiec, praca w czę 
ści pruskiej musiała ulec terorowi germańsk:emu, jednak



w części polskie] istnieje 3B8 Kółek rolniczych, a mia­
nowicie:

w powiecie l n b l i n i e c k i m  62 Kółek 
t a r n o g ó r s k i m  92 „
b y t o m s k i m  19 „
k a t o w i c k i m  25 „
r y b n i c k i m  96 „

„ p s z c, z-y ń-s k i m 94 „
które w czasie ostatniego powstania wiele usług oddały 
polskiej ludności, zwłaszcza w. dziale aprowizacji. Kółka 
te pracują intensywnie, urządzają częste zebrania i uświa­
damiają narodowo polski lud, który z chęcią garnie się 
pod sztandary ludowe. Tygodnik Związku „Przewodnik 
wiejski“ wychodzi obecnie regularnie w przeszło 20 ty­
siącach egzemplarzy i szerzy ducha polskiego i wiedzę 
w szerokich warstwach górnośląskiego rolnictwa.

Śląski Związek rolników pracował także dla spra­
wy narodowej. Z jego ramienia wyjechał w czasie ob­
rad Ligi Narodów do Genewy prezes K u p i ł a ś  i bronił 
tam sprężyście praw ludu polskiego na G. Śląsku. Praca 
nie ustala w obecnych ciężkich czasach, a Żurza’d głó­
wny urzęduje w Mysłer icach i prowadzi: polski rolniczy 
lud w duchu narodowym, usiłując przyjść ludowi z po­
mocą moralną i materjalną. D r  / .  S.

! M 9  m  U  
i i i i a  i i i i

BSysfowice, 11 gradnia.
Niemiecki, pruski sejm w Berlinie obradował w dniu 

6-go grudnia b. r. nad utworzeniem u r z ę d u  k o l o n i  
s a c y  j n e g o  d l a  G-. Ś l ą s k  a.. Pruska hydra zamierza 
zakładać nowe placówki germanizacyjne w postaci szkół 
rolniczych na G. Śląsku, pozostającym pod zaborem 
pruskim. Pruski m i n i s t e r  r o l n i c t w a  W e n d o r f f  
omawiał z urzędu sprawę germanizacji G. Śląska i wy­
właszczenia polskich rolników. Podajemy tę część jego 
mowy : '.

„Obok troski o yoiniesienie produkcji rolnej, najbar­
dziej zajm uje rząd pruski s p r a w a  k o l o n i z a c j i  G ó r ­
n e g o - Ś l ą s k  a. Utworzenie w tym celu organizacji docho­
dzi już do skutku. D la G. Śląska utworzy rząd pruski sze­
roko pomyślane Towarzystwo kcdonizacyjne z daleko idącą 
pomocą ze strony pruskiego rządu. (Żywe oklaski na ławach 
postów). Prócz tego powstanie na G. Śląsku o d r ę b n y  
u r z ą d  l ^ o l o n i a a c y j n y .  Rząd wyraża życzenie, by  s i ę  
t a k ż e  p r y w a t n e  k a p i t a ł y  z a i n t e r e s o w a ł y  
s p r a w ą  k o l o n i z a c j i .  M inisterstwo rolnictwa w Pru- 
sleeh przygotowuje specjalną U3t.awę w celu przyspieszenia 
i uproszczenia biegu kolenizacji i zamierza przyznać koloni­
stom ustawowe ulgi. podatkowo i inne. Gminy będą także 
współdziałały w tej pracy“.. ..

Tak przemawiał pruski minister i t a k  w y g l ą d a  
p r n s k  a d e m o k r a c j a  i r e p  mb l i k  a. Mowa ta jest 
pohańbieniem wszelkiej kultury i wolności. Wszystkie 
gazety niemieckie triumfalnie ogłaszają ją na naczelnem 
miejscu. Dnia 7 grudnia rano doniosły telegramy, że 
sprawę powyższą, tak groźną dla polskiej ludności Gór­
nego Śląska w zaborze pruskim, uchwali sejm pruski.

Prusacy kpią sobie w ten . sposób z wszelkiego 
poczucia prawa i sprawiedliwości i dają na każdym 
kroku dowody,, że nie uznają ładnych praw mniejszości.

żadnych uchwał koalicji i prowadzić będą nadal poli­
tykę gwałtu i przemocy.

P o l s k i e m u  w ł o ś c i a ń s t w u  p o d  z a b o r e i s  
p r u s k i m  g r o z i  z a g ł a d a ,  b e z p r a w i e ,  n ę d z a  
i ś m i e r ć .  Prusacy gotują mu jeszcze gorszy los, ani­
żeli w czasie niewoli rolnikom w Wielkopólsce.

Stosunki w nieszczęsnej Warmji i Mazurach dają 
przedsmak panowania pruskiego na G. Śląsku.

Cały naród polski, a zwłaszcza polskie włeściaó- 
stwo i polskie Stionnictwo ludowe stanie natychmiast 
w o b r o n i e  d r ę c z o n e g o  p o l s k i e g o  l udu .  Setki 
włościan polskich u c h o d z ą  c o d z i e n n i e  z c z ę ś c i  
G. Ś l ą s k a ,  p r z y z n a n e j  N i e m c o m .  Codziennie 
Naczelna Rada ludowa na G. Śląsku otrzymuje wiado 
mości o mordach i rugach praskich w zachodniej części 
nieszczęsnej ziemi piastowskiej.

Rząd, sejm i naród polski nie pozwolą chyba na 
dalsze panoszenie się w Europie polityki gwałtu i bru 
talnej pięści pruskiej! Rolnik polski, odwiecznie osiadły 
na piastowskiej ziemi, zroszonej potem i użyźnionej pracą 
wielu pokoleń polskich, nie powinien we własnym kraju 
ulegać brutalnej i bezprawnej orgji wywłaszczania. Całą 
Polska i cały świat zaprotestuje przeciwko pruskiemu 
bezprawiu w obronie prawa boskiego i ludzkiego.

W czasie wielkiej wojny odparto i pognębiono 
krwawą pięść prusacką; obecnie nadchodzi czas, by cały 
świat solidarnie odparł z a m a c h  p r u s k i  n a  w o l ­
no ś ć ,  d e m o k r a c j ę  i d o b r o  p o l s k i e g o  w ło ­
ś c i  a ńs t wa !  _  ___ D r  J. S.

Głos ■ chłopa z  Wielkopols
Otorowo, 28 listopada.

\  Kochani Bracia! Jak o  stały  czytelnik »Pala:sta«, 
obalałem i ja  parę słów napisać o stosunkach u  nas, 
w Wielkopolsce.

W iecie wszyscy, że za czasów pruskich staliśmy 
tu  wszyscy w zw artych szeregach obronnych przeciw, 
zaiehłanoe-j ptoiit.yce pruskich junkrów. Broniliśmy m o­
wy i 'ziemi cyców. To wyrobiło w  nas, chłopach, kar- 
jjieiśe. Posłowie, k tórych  wybieraliśm y do parlam entu 
nieniieckiiiego, nie stali nai straży potrzeb szerokich 
mas ludu wielkopolskiego, mio mtóSi z. nami łączności, 
nile otrzym ywali wskazówek od nas,, bo wszelka praca 
szersza i organizacja polityczna, była nam  przez- Pru­
saków zabroniona:.

K iedy spadły kajdany, utw orzyła się w  Poznań-, 
skiem Naczelna R ada Ludowa. S ta ła  się ona kuźnią 
i  źródłem myśli dzielnicowej. Zac-zęto ponikiwieiiać issno 
dzielnice polskie, z&csętfoi spotw arzać Polskę lu d o w ą.' 
N astępnie zaczęto poniewierać Polskie Stronnictwo 
Ludowe, k tó re pierwsze dopax> kroki u  nas stawiało. 
Na wieciaich, zebrania,oh, w' kołach kulturaJ.no-o-świato- 
wych 1  goapodarczych, szerziono nienawiść dió demo­
kracji, do strionnićtwni ludowego. Lud tutejszy, wy-> 
szkolony w walce z Prusakam i i przyw ykły dio karno­
ści, nie spostrzegł się ódrazu, ale karnie stanął po stro­
nie tych warchołów, którzy  pracowali nad odrębnością 
W ielkopolski. Gdy. ludowcy objęli rządy, rozpoczęto 
ich w najohydniejszy sposób okradać ze czci obywar 
telśkiej, przedstawianie przywódców P. S. L. jako 
zbrodniarzy. Wybory, do których masy musze stanęły 
nieprzygiotowiaue. wprowadziły do Sejmu ludzi, nie r&»-



6

pneiziontującyc-h interesów ludu. Dzięki temu wprowa­
dzono w naszej dzielnicy sokwestr, który utszymaita 
a ż do sierpnia b. r. I przy tym sekwestrze. ookazało się, 
?afc nasi wstecznicy tumanią lud. Rolnikom opowiar. 
dano, że sokwestr uchwalono w Sejmie dlatego, że Le­
go. chcieli ludowcy, ziaś inteligencji i robótnikcin 
przedstawiano, że to  zasługa tylko poznańskich pto:-- 
słów, którzy w ten sposób chcieli dać ludności miej­
skiej tani chleb.

- Mimo wszystko, Polskie Stronnictwie* Ludowe 
zaczęło się ooraz bardziej u nas zakorzeniać. M e maj­
my, -niestety, odpowiodnaich -kierowników". Doitycłieza-. 
jowi naoi kierownicy, księża i intelig-neja, pczeciw- 
łitawili. się ruchowi ludowemu, pązyczem wygrywlai się 
sarną rc-Iigjb. jako czynnik polityczny. — Lud nasz, 
gromadzący się coraz liczniej pod sztandarem P. S. L., 
jest z pewnością stokroć ról-igijniejszy, stokroć bar- 
dzej p.rzywiayiany dici Kościotak, niż ci, co ludowcom za­
rzucają wrogie stanowisko wobec Kościoła.

Powoli przychodzi: ludność tutejsza do przekona­
nia-, że diziielniieowość i utrzymywanie' jej jest państwo­
wą zbrodnią. Coraz głębiej utwierdza się przekonanie, 
że tylko zjednotezepie mas włościańskich w  jedno P. 
S. L., da Polsce silne ooarcie» W tym kierunku też 
'idziemy.-

Mam nadzieje, że Bracia wielkopolscy coraz'czę­
ściej będą zamieszcza-' w » Piaście* swoje glosy, aż 
przyjdziie do wytworzenii ścisłej łączności między 
klopami wszystkich dzielnic.

Bicz, włościanin z pod 3zam>tuł.

0 SHifdowoici paóslw owej.
! f r.

'< dobrej walucie wykorzystują kraj. posła-: 
idając-y walu.,; miską, bo mdgą tanim kosztem wy kupo­
wać w nim wszys-tkio l-entownćejsze prze^lsiębiorstwa, 
a  nawet zapasy i surowce.

Wielką pomoc dla Polski stanowili chłopi, kło­
s y ,  wracając z Ameryki, przywozoK ze sobą dolary. 
(Mftłrtosć dolana pio- wojnie światowej jest wyższą, od 
zlotu, f ci chłopi robili na wymianie dolarów na marki 
snakomity interes, lecz to krajowi nie przynosiło! ża­
dnej szkody, bo i .dolary i marki pozostawały u mas, 
Pcżytek jednak z tego obrotu nie był dla państwa, taki', 
jaki mógł być. Postaram się t.o • wytłómaie-zyć.

Marka, spaaa.iąc coraz to niżej w wartości,' za- 
chwiała zaufeafo- ludności do tego pLenilądza. Coraz 
częściej staraolfl .się lokować oszczędności w obcej .wa- 
luclo. przeważało w dolarach.. Nawet kupna i sprzeda­
że odbywały się . w dolarach. Dolary to wykupywali 
.przeważnie żydzi i inni spekulanci i wywoził je. pote* 
jomiiiiie- za granicę. Gdy ludność nabierze zaufania do 
własnej wiaisuhy, co, zdaje się, już nadchodzi, to dolary 
wg większej ilości wyjdą z ukrycia i . zostaną wymie- 
ntono-ną raalrld, zaś' za te dolary będzlia mień na; wy ku­
pować marko zr sranie;:., co znowu kurs tej marki potl-

1 rzeba mieć duże fundusze i to w złocie lub ob­
cych walutach, aby uregulować kurs swojej waluty.

Chodzi tu bowiem o to, by tę swoją walutę zui granicą 
wykupić ii ściągnąć do kraju. Równie dobrze niożmabv 
te" marki z za granicy ściągnąć, gdybyśmy zwiększył* 
wywóz z kraju, wywóz drzewa, bydła, zbioża, jaj, skór 
siiilciwych, względnie .przerobionych, spiiiiytusu, cukru 
i t. d., a jeszcze lepiej przez wywóz fabrykatów, wy­
wóz rzeczy potrzebnych wszędzie, wytwarzanych we 
fabrykach. To już zależy nie orl rządu, ale od prasy 
i sprawności całego społeczeństwa. Można wreszcie 
w yku pić markę z za, granicy przez zaciągnięcie, dużej 
pożyczki w  dobrej walucie, ą  więc pleżyczki zagranica-- 
nej.’ Takiej 'pożyczki dotąd otrzymać nio mogliśmy, bo 
fLraajisiścm zagraniczna n":ei imają do nas zaufaniu Powo- 
-d-em teglo jest między intsemi fakt, że żadnemu fi,nam 
siście za granicą nie może się pomieścić w glowto, ii 
Polakai, znajdująca się .w położeniu prawie rozpaczli­
wym, wprowisiclzilki. u stobio ustawę, zabraniającą pra 
eawać dłużej, niż ośm godzaa. , ,

Na międzynarodowym- kongr-osćo puncy w W a 
Esayngtenfie w roku. 1919, uchwtiloao osmaogodzinnj 
dzień pracy we fabrykach i kopalniach, ale odra-zu pro­
jektowano dla krajów, zniszczonych wojną w Europie, 
odroczenie tęgo praw a na piać łat. Sejm pęlski ubieg) 
ucłiwiały kongresu, pracy, uchw alając ośm godzin pra­
cy na dzień, a sześć godzin w sobotę. Na całym  świę­
cie pracują robotnicy 48 godzin na tydzień, a  tylko 
w jednej Polsce 46 godzin. Oprócz togo Sejm ustawo 
dawcizy uchwalił zakaz pracy ponad ośm godzin, nai 
wet tym obywatelom, którzy pracują dla siebie. Cze­
goś podobnego ulema na całym świecie.

Zń&aiy publicysta, p. W-ikfcor Kulerski z Grudziądza, 
w swojej broszurce »0 pieniądzu i powodach niskiego 
stanu waluty polskiej i przyczynach  dro-żyzn,y«, pisze- 
*Jedna z najważniejszych, najpotężniejszych dźwigni 
waluty polskiej będzie jednakże Spotęgowany dc 
ostatniej możności wysiłek pracy. Jedyny sposób (np 
podniesienie waluty) to zmnięjsrenie dowozu z .za 
grasicy, jorzez jakofe-jwlęks^, oszczędność całego na­
rodu i przez własna krajową piwdukcję, a przede- 
wśz-ystldem zwiększenie wywozu, przez spotęgowaną 
wydajność pracy całego narodu, przez wzmożoną oto  
di-keję. przez jaknajwiększy wywóz nie surowców 

•lecz fabrykowanych w kraju towarów ziai- granicę. Na 
ród nasz musi przedewszystkiem podwoić i potroić wy 
dajjność swojej pracy*.

Drugim powodem braku zaufania! zagranicy d< 
Polski, jest niedołęstwo naszej adm inistracji. Pewie? 
Anglik nazwał tę administrację » beznadziejnie modo 
łężpją«. Je s t  w tern, niestety, dużo prawdy.

Wreszcie trzecim, powodem braku zaufania zagra 
nicy do Polski! są  potworne baśfiie. rozsiewane o sto 
sankach w P o lsce ' przez naszych nieprzyjaciół.

PoJożenio flasze. jeat złe. Należy jednak, chcąi 
wydawać sąd o nas, poznać źródła złego, zbadać, kt< 
ponosi win-ęltcgó zła.

• Wiinirią naszego stanu- j,est przedewszystMen' 
wojpa. Skutki j e j ' omówiłem już poprzednio. Tu do­
dam, że ponad to, że mnóstwo ludzi .uczyniła niezdol­
nymi do patólc-y, wojna zdemoralizowała bardzo wielu 
takich, fctórzyby pmatóować mogli; Podczas wojny nfias.j 
młodych ludzi narażało swoje życie-, cierpiało głód 
chłód i nędzę, lecz nie prac,owiało. Odwykli ci ludzii 
od pracy i! nie mogą do nitej zabrać się naj- njowo. Che,i 
żvć wygodniie, a środki! na życie zdobywać jak  naj-
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tuuejszy-m trudem , a; więc prz.edewszyRtkiem speku-

Prsica jest ciężkim obowiązkiem życia. K ażdy 
roi alby żyćMglz pracy.' Tylko ludzła, poczuwający się 
io tego obowiązSuL pracują chę tn ia  Większość pras 
suje tylko dlatego, że ich konjeczusość dio pracy 
musza,

Przt- spekulacji możtia się wzbogacić, gle -tylko 
,'CGztem spioleezeń^Vifa.. Ci, c.o p ik u ją  twórczo, tfcy 
lulttyjnie, z a raż a ją  nie, tylko dlai siebie-, bo ich praca 
/adpc-Bcato sfojeczeństwo i państwo.

W “. nasze nr H połeeztp ;tw ie chłopi, rolnicy, na.j-_ 
mniej może ulegli tej p o A zsd u & j demoralizacji, tomu 
wstrętowi do pracy. To taż rezultaty  pracy rolników 
są'*fvido0zne. Żyłwnioeci w kraju mamy dioiść, bo chłopi 
nćetyiko uprawili, i  obsiaii pola bŚfSbl w- uprawie, ale 
i k ilka milj-onów -morgów .odłopjów. Nie daTsię jednak 
zaprzeczyć, żę^nieptety, wśród rnjtoitzych nia wsi znać 
także- śla‘dy"tej dermciralizsicjiL

Dom»raliżację , te znać jaskraw o w> przieapyślo 
. fabrycznym. -Mówią -o niej wymowiiio cyfry: pitodukeja 
nasza, fabrtyezaai PsiąjM ęła 'dotąd zaledwie 25% prze- ■ 
cielnej pj^ed-Wiwjćijr.oj wyjj£ró*afSei. W  przemyśle g ó r-1 
•niczym dopijjwadzonio' już do 100'% produkcji .p rzed -, 
.wo.jenai4ij642.le przez., powiększenie liczby;.-.robotników; j
0 50%. Zatem i tu  -praca ijjje jest .należycie w y d a tn ą . ' 
W ytw órczość 'fcp ffczną i kopalnianą paraliżują Męsfe • 
strajk i. S trajki te powodują często P P J p ę a i r J I  już 
umeliomionych fabryk, a zniechęcają do unichomiendai 
jeszcze 'rieczynnyeh.

R ezultaty są nA j ralne; spadek wartości w aluty
1 wzmagacie się drożyzny.

Yvogóle mamy za dużo ' ludzi-' -ktfnflumujSŁych,! 
a za mało prokujących. Spo&czoiretwio zaś, któite 
mniej produkuje, niż spotrzobow im . .musi popaidać 
w coraz większą nędzę.

W ynika z togo, że większa część winy naszych" 
stosunków ciąży na fflfetóamych, ciąży na samem spo­
łeczeństwie, które zamiast. wzySfc się energicznie do 
pracy, jak Niemcy, Czesi. Frajnćuzi, ' szukam., winy 
a drugich, - a trw a w karygodnej bierności i bezozyn 
aości.

A n d r z e j  Ś e e d n ia ie s k i ,  poseł, 
ęCiąg dalszy nastąpi)

H D D  postów P, S, L, na restauracji Wawelu.
Swego- czasp--zamieściliśmy w ^tfejaśeiCfc artyku ł 

wiioeimai-szialkai Sejmu, posła Jaikóba fi o j k i, wzywa­
jący chłopów, by przyczynili gę^swioami skłaĆHuinu do 
odbudowy kro!^ wąskiego zamku n$ Wawelu. Bftwód do 
logo artykułu 'poM ; Bojki dał fsikt, iż .-za,rząd odbudiowy 
Wawelu ogłosił że każdy, kto złowj ai$ odbudowę le j ' 
święttaśei nasmi-oisej 30.006 marek, będzie m iał wmuro- j 
waną nai W awelu tablice, czyli tak  zwaną -cegiełkę, ze,

- jwojem nazwiskiem. - !
Nie było, niestety, człowieka, któryby się był 

eniergiczrae-^ajął zbieraniem po wsiach składek na te . 
cegiełki wawelskie*. .Ponieważ zaś byłoby wstydem d l a ! 
chłopów, żeby się bodaj jodną cegiełką do odbudioyy ' 
W awelu nie dołożyli, dlatego Klub posłów P, S. L. 
w Sejmie na wniosek wicemarszałka. B o j k i  .uchyalił, 
«/bv «rAkuBić uieć cegiełek, każda dio 39,300 marek. —

W^iflarie złożyli kwotę lbu.000 marek, która zosta­
ła wysłana do zarządu odbudowy Wawelu. .-

Ma-ray nadzieję, że poszczególne 'gminy pójdą zi 
praykłiadejn posłów i postarają się o to, aby ćegiełk  
nia nestaurację "Wawelu zakupywać. Świtftli- ludotroy 
powinni się tern zająć, aby zadokumentować, że święte 
pamiątki pBodow e lu<? 'polski.umie szanować taksauio, 
jak inne warstwy.

Jednia cegiełka wawelska fiSzluje 30.00 marek 
S za d k i nai ten cel zbiera w  dalszym ciągli re­

dakcja. jpfosta*. ______ ' .. .

Czy teraz lepiej?
Rządy W itosa, a r ą f y  obecnego gabinetu.

Obrzydzenie musiało ogarnąć każdego rozsądnego 
obywatela, kiedy przed paru miesiącami czytał w dzien­
nikach niektórych sążniste artykuły, pełne kalninnij 
i oszczerstw na rząd p. Witosa. Obrzydzenie to musiało 
być tem większe, że do litańji pism, wrogich ludowi,' 
przyłączył się także organ Stapińskiego, „Przyjaciel 
Ladu“. -

W Polsce był oj uż kilka rządów, lecz żaden.z nich 
nie był tak zohydzany, jak iząd, 'na którego czele stal 
reprezentant chłopów,

Rząd Witosa nie potrzebuje obrony, a tem mniej 
rekiem. Czyny, których dokonano za tego rządu, przejdą 
do hyterji&zloterai zapisane g łosk am i. Żaden poprzedni 
gabinet —- i wszystkie razem, nie mogą się poszczycić 
podóbuemi sukcesu hi i.

K-icdy rząd Witosa obejmował władzę, d łifz bol­
szewicka' stała prawie pod mułami Warszawy . Lwowa 
W Berlinie i miastach niemieckich 'odbywały s|o ilumi­
nacje z radości,• że „z Polską już k o n iecsp ^ łecz ló s: wc 
polskie pełne iwnv lęka i trwogi, bo nikt- uie przypu- 
szcz&t że można sifL obronię" nikt nie marzył o zwy­
cięstwach — o honorowym pokoju, o odzyskania wiel­
kich połaci prastarej naszej ziemi. Cud nad Wisłą ura­
tował państwo od dalszych klęsk, od rządów bolszewicko- 
żydewskićh.

Ten cud nad Wisłą stał się wtedy, kiedy prezy­
dentem był S) n ludu, Wincenty fejitoś.

Po ro&będzeriia wroga nastąpił pokój honorowy 
i przyłączenie .do macierzy tysięcy kilometrów słabo za­
ludnionej ziemi. -

Działalność gabinetu Witosfa ire zamyka się na 
zakończeniu wojny i zawarciu pokoju, bo również za 
tych rządów uchwalono konstytucję polski,' zaprowadzono 
wolny handel.. Rolnictwo otaćiał galjiuet, 'Witosa opieką, 
bo za tych czasów uprawiono setki tysięcy morgów 
ziemi, leżącej dotąd odłogiem, stworzono tysiące nowych 
gospodarstw chłopskich.

Na czternaście miesięcy" rządów człowieka, który, 
nawet uie nos1 krawatki, to chyba za dosyć i Polska 
obecną powinna -żywić, wdzięczność dla Witosa, który 
włodarzył państwem’ wtenczas, gdy od rzjfdów usuwali 
się wszyscy.

Lecz odżyło siaro olśpe wsrcliaistwo; osobiste 
sprawy i osobiste ambicje wzięły górę, Witos, symbol 
Polski ludowej,' był niewygodny dla tych, któ zy myślą
0 przywilejach — więc chwycono się m m g  i oszczerstw
1 zmuszono tesżo wielkiego obywatela-patrjotę do u&tą-



pienia. Żatryaiafowała reakcja i jej cisi sprzymierzeńcy; 
krwawiło się serce ludu, który do osoby i rządów Wi­
tosa miał bezwzględne zaufanie. '

Na fotelach mjteisterjarnych inni zasiedli ludzie, 
którzy swemi zarządzeniami trafili odrazu do kieszeni 
Najbiedniejszych. Podwyższono znacznie taryfę kolejową, 
podrożono ceny cukru, nafty, soli i tytonia, a nie znać, 
kby SKarb był zasilony, nie znać wielkiej podwyżki 
pjąrki polskiej. Jeżbli zaś kurs marki trochę się podniósł, 

ii&ićgu, że w tym czasie rozstrzygnięto sprawę 
mg '»%d' Śląska, co znowu jest sukcesem poprzedniego 

■ fes$ £ ."
Witos nie rządzi, więc obszarnicy podrożyli drzewo; 

w  ten sposób chcą uzyskać pieniądze na daninę, którą 
w rzeczywistości zapłacą ci, którzy obecnie muszą drzewo 
iia Opał Kupować. Nie ma na nich żadnego hamulca. 
Obalili Witosa, więc chcą odbić także wydatki, ponie­
sione na wydawanie pism, wrogich ludowi

Najgorszą niespodziankę przygotował p. Michalski, 
bo chciał skarb regulować pieniądzml tych ludzi, którzy 
obecnie pomocy potrzebują. Dzięki posłom piastowym, 
ostrze tejże ustawy zostało znacznie stępione, lecz gdyby 
projekt nowego pana ministra był przeszedł, tysiące mało­
rolnych nie wytrzymałoby tego ciężaru i musiałoby się 
wyzbyć inwentarza lub nawet i gruntu. Dzisiaj o pie­
niądze na wsi coraz trudniej, wybite miljardy znajdują 
się w innych rękach i stamtąd trzeba je wydostać.

Trzy' miesiące rządzi nowy gabinet, a w tym cza- 
lie w y b i t o  prawri e  40 t n i l j a r d ó w  n o w y c h  ma ­
rek.  Nie wiła# tego było robić Witosowi, bo zaraz były 
krzyki7 gwałty; deficyt kolejowy, mimo podrożenia taryf, 
wynosi za ostatnia dwa mmsiąca 15 uniijardów, a nikt 
nie robi gwałtu, że gofto-J.arka jest coraz gbVsza.

Rżały WitiRf nwoW-ły JŁjskę od - jarzma niewoli, 
byłyby rówaieiNi ag da JBI- i skarb, .trzeba było tylko 
pouiócaa lii:- k i ć ttyn.

Brutala© środki, których użyto do ustąpienia Wi­
tosa, były policzkiem, wymierzonym w szeiokie nińsy 
wiejskiego' lada.- Ten lud w stosownym ctfstsia stanie jd i  
fliur i zmiecie z widowni politycznej swoich wrogów 
i fałszywych przyjaciół. Jan  Bielak.

Do działaczy indowych i intoCiancji P. S, L. \

„OGNIWO"
Po kilkomiesięcznej przerwie, spowodowanej trudno’ 

Jciami technicznemi, „Ogniwo11 miesięczink ludowy będzie 
odtąd ukazywać się regularnie co miesiąc. Cena za numer 
pojedynczy 200 Mkp, Już wyszedł zeszyt „Ogniwa? za 
miesiąc listopad 1921 r., pod redakcją p. Marjana Fia- 
sińskiego.

Treść Nru 5:
L. Błogosławieństwem jest w smutku godzinie... (Leon 
Patyna); 2. O bolśzewiźmie (Mjr. Stanisław Borowiec);
3. Szkoła a fizyczne odrodzenie kraju (Feliks Fidziński);
4. O pojęciu nieskończoności (Dr F. Leja); 5. Cuda i czary 
(Józef Andrzej Tesłar); 6-. Rnuoty wojenne (Dr Stanisław 
Kauczuk); 7. Mcśli przewodnie polskiej polityki zagra­
nicznej (jyfarjan Flasiński); 8. Przegląd . ostatnich wy­
dawnictw (S. R.); 9. Od wydawnictwa.

Dalsze postępy reformy rsbt|
w  iafop*ifsc3 z&chorinhj-

Dnfei 9 fc. m. odbyło się w Krakowie posiedzenie 
Okręgowej: Komisji Zaiemskiej w -sprajwie przymuso­
wego*'wykupu całego-<szeregu m ajątków. N a .posiedze­
niu tern picistanowioniy został przymusowy wykup, 
około 60 folwarków w- Małopolsce zachodniej. —  Na 
pierwszy strzał poszły, ta k  zwiano • »klucze«, to jest 
wielki© włości m agnackie. Bostanowionio więc przymu­
sowy wykup klucza książąt Sanguszków w Tarnów:-. 
slotem i  Dąbriowiskiem, Raczyńskich w Dębicldiem, hr. 
Potockich w: C h rm n o w a B K  Oświocimskióm i Zator- 
skiiiem, ks. Radziwiłłów w K rako wskiem,ąjjate, 6»etza 
w Brzaskiem i Miełeckiem, ks. Sapiehy i hi*. Donners- 
mairckiai w  Chrzanowsłdem, klucz przectarwski lir. 
Reyów, k łu c i Rostwcrowskiej wi Bocheńskiem i. Lima­
nowskiem,' Iwonnz p. Załuskiej w Krośnieńsldem, 
klucz śledziejowicki w Wielickiem i cały s_zfęr,eg im 
mych.

Znaczy to , że w najbliższym czasie a w każdym 
razie na wiosnę, klucze te , -względni© szeregi folwar­
ków w tych kluczach, zostaną już rozparcelow ane• po. 
między ludność w ło te a M ą ,

J a k  .wćd'tó z tych uchwał, r t a M i  rolna, w Mało- 
polsce zachodniej postępuje (szybkim krokiem  naprzód. 
•Są to oczywiście czynności pirzygotowS^wze, dają one 
jednak gw arancję, że z wiosną parcelacja w ielkich’ob­
szarów pomiędzy ludność włościańską pójdzie pełną 
parą.

. Dotychczas główną przeszkodą w szybkiem 
przeprowadzeniu referm y rolnej był w yraźny przepis 
ustaw y o. reformie rolnej, wyznaczający ta k  Egwią 
»kole?n,ość« m ajątków, m ająa jch  iść na parcelację. 
Piio&Ysze więc, wsdle ustawy, miały iść nia parcelację 
m ajątki źle gospodarowano, dalej m ajątki dziko par­
celowane. Dopóki urzędy ziemskie mustaly przestrze­
gać tej kolejności, a raczej dopóki musiały się liczyć 
z tern, czy ta  kolejność niej jest wyczerpana, dopóty 
nie mogły przystępować do parcelacji m ajątków , m a­
jących więcej niż 60 hektarów, względnie niż 180 ha; 
Cbszairnicy, ze zrozumiałych powodów, starali sfijź 
wszelkiemi siłami, by opóźnić wyczerpanie kolejności, 

'bo w ten sposób przewlekali parcelację. Miimo jednak 
oporu sfer obsaarniez j^ h i czynników im życzliwych), 
powiatowe Komisje ziemskie w okręgu zachodniej Ma­
łopolski prawie we wszystkich powiatach zdołały już 
przeprowadzić uchwały, iż wszystkie majątki źle go- 
spodarowane i dziko parcelowane, zostały już wyczer­
pane, że więc temsamern możniai, wedle przepisowi usta­
wy, przystąpić nareszcie do wykupu wszystkich nad­
wyżek, a wiięc gruntów  dworskich ponad 60, względnie 
w innych powiatach ponad 180 ha.

\W  ten sposób ca ła  sprawa parcelacji obszarów 
dworskich weszła na nowe tory. Robota pójdzie teraz 
coraz szybciej, bowiem w postępowaniu przed kiotraisja;-: 
mi ziemskłiemi, obszarnik nie będzie już mógł, tłóma,- 
ozyć się, że dobrze gospodarzy, że nie oaTcełuje dziko, 
gdyż komisarz ma ty lko  stwierdzić, że damy obszarnik 
posiada więcej, -iuż mu wedle ustaw y o reformie rolnej 
posiadać wolno, onaiz czy posiada -mai swtown obszarze 
zakłady -przemysłowe, rolnicze i t. d,

^  -
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I i/iif.rchczasowe undwn-ri w roforrav
rolnej, wvj}iYwaiące ś c iś le j  przepisów ustawy, wyafrj 
s hi wali w óaiynar: v sposób st-ipińszczycy. endecy 
i kleryka li, którzy pisali w prasie i wrzeszczeli na wie 
cachł" że »Piastowcy zaprzepaszczają reformę rolna« 
i t. d. Krzykom tym i wrzaskom przeciwstawiają lu­
dowcy robotę. Chłopi przekonają sie w najbliższym 
czasie, że gdy staplńszezycy, endecy i kleryfcali tylko 
y. myślałi na ludowców, że zaprzepaszczają reformę 
winą, ludowcy pracowali nad tern, aby w jak naj­
większej ilości obszary dworskie przygotować do par­
celacji.

By akcję parcelacji wielkich obszarów eszcze 
bardziej przyspieszyć, Główny Urząd Ziemski, jak się 
dowiadujemy, uwzględnia każde przychylne dla refor­
my rolnej stanowisko obszarników w razach, przewi­
dzianych zresztą ustawą. Jeśli więc właściciel fol­
warku odstępuje grunta dobrowolnie, jeśli nie prze­
ciąga sprawy, nie procesuje się z Urzędem Ziemskim, 
to  Urząd Ziemski pozwala, na parcelację nie robiąc mu 
trudności, oczywiście przy zastosowaniu przepisów 
o reformie rolnej.

Niezależnie od dobrowolnych układów, urzędy 
ziemskie z cala energją pracują nad ustaleniem obsza­
rów tworskich, które muszą rozparcelować grunta!, 
o ile ’ch posiadają, więcej niż 80 względnie 180 ha.

Tak więc Urzędy Ziemskie, na których czele stoi 
poseł dr Kiernik, robią wszystko, by ziemia jak najprę­
dzej przeszła do rąk ludu.

Wiosna 1922 r. bodzie wiosną nateelaeji wielkich 
ubszarów pomiędzy ludność chłopską.

Na posiedzeniu Sejmu dni# - 29 listopadi* 1. r. 
wniósł peset Krężel imieniem Klubu posłów P. <m U. 
następującą interpelację do rządu w sprawie stosowania 
ustawy o zwalczaniu lichwy i spekulacji wojennej, tu- 
Izież nadużyć urzędników i funkcjonariuszy państwowych: 

„W Rzeczypospolitej Polskiej wszyBcy obywatele winni 
nieć r ó w n e  p r a w a  i o b o w i ą z k i .  Sprawiedliwośffnia- 
ieży wymierzać bez względu na stau i pochodzeme. Tym- 
szasem u nas inaczej się dzieje. Przeważna część urzędni­
ków i funkcjonarjuszy państwowych w administracji, skar- 
tiowości, sądownictwie i t, p. zaliczająca się do partyj, wro­
gich ludności, endecko-klerykalnych, lub z niemi sympaty- 
iUjąca, ciemięży tę ludność w spo3ÓD niesłychany, zwłaszcza 
przynależuą do stronnictw ludowych, częBto ją terroryzuje 
tak dalece, że budzi zaciekłą nieufność do władz i zemstę, 
mogącą doprowadzić do zaburzeń.

Praw ie przy każdej czynności w  urzędach, wmawiają 
pew ni, urzędnicy w  ludność, że „ustawy, nakładające na nią  
podatki i  inne ciężary, uchw alili posłowie chłopscy", że 
„gdyby posłowali panowie, toby lepiej było“ i t. p. Z do­
brodziejstwa i korzyści, płynących z ustaw, korzystają prze­
w ażnie ludzie z innych warBtw, nie chłopskich, uatomiaBt 
do włościan BtoBuje się prawie w yłącznie ciężary, niczem  
nie uzasadnione, a naw et aresztowania.

Oto przykład stosowania UBtawy o w alce z lic h w ą  
i  spekulacją wojenną:

Jest zima. mrozy; trzeba koniecznie opałn, U iz którego

nikt w tej porze ni« wyfffcyma. Obszarnicy, właściciele 
sów i handlarze drzewem, dokrnuią w tym czasie porros 
bezwst.vdne30 rabunku na ludności, zmuszonej zaopatrzyć 
się w ton artykuł. N. p. w ia„ach X. Sanguszki w powiecie 
tarnowskim, piizneńskim i innych, sprzedają metr przestrzenny 
miękkiego drzewa r.a pniu po 4.000 Mk. Za drzewo budul­
cowe płaci się od 8 do 12.000 Mk. Bardzo często nawet 
za te sumy dtzewa dostać nie możua, jeżeli się nie 
dolarami, zbożem, a ponadto różuemi świadczeniami n i ,.eo, 
leśników. Przy tak szalouych cenach, z a l e d w i e  
m o ż n i e j s z a  c z ę ś ć  l u d n o ś c i  zdo ł a  s i ę  z a o p a ­
t r z y ć  w o pa ł  i p o t r z e b n e  d r z e w o ,  natomiast b i e ­
d a c y  są s k a z a n i  na c i e r p i e n i e  mr o z u  i nie­
możność zgotowani® strawy. Czem ceny te uspiawiedliwić ?

Przed dziesiątkami lat ludność te 'asy kulturo wała 
prawie za darmo. Wobec tego n ie  w o l n o  o b s z a f n i  
kom,  a tem mniej takim bogaczom, jak X. Sajgu*’ 
o gr  abi ać c h ł o p ó w  !

Tych, bez sum ienia grabieżców, ani sądy, ani urzędy 
walki z lichwą, a szczjgóln ie policja, nie widzą, bo w idzieć  
nie chcą, nie w idzą także wszelkiego lodzaju paskar^y 
i handlarzy w  m iastacł, dowolnie dyktujących ceuy na 
wszelkie, niezbędne dla ludu biednego, tow ary. Iuaćzej sto­
suje się ustawy do włościan. Chociaż jest wolny handel, 
chociaż niema cen ustalonych na produkty rolne, gdy chłop przy­
wozi do m iasta na targ jakiś produnt do sprzedania, by za 
uzyskaną gotówkę sprawić odzież, obuwie dla dzieci do 
szkoły, czy opał, zaraz łapie ero policja, zabiera to, co przy­
wiózł, samego osadza w areszcie śledczym, a iśądy Bkazują 
na konfiskatę, areBzt i Kary, idące w dziesiątki tysięcy  
marcia ■

W dniu 17 listopada b. r. takie skandal . areszt o-  
M im  i konfiskaty miały miejsce w R a d o m y ś l u  W i e l ­
ki m,  v<mv. rnlileoiJego, gdzie policja zaaresztowała włrściankę 

■filarię K -U; o s / k o  wą z Woli Wadowskiej, sprzedającą 
4- <rsr,;. wartości około 3.000 Mk. Policja zabrała je
za 1.200 JJk na rzecz 4  urzędników sądowych, a s ę d z i a  
n owi  at o wy o s a d z i ł  jjl w a r e s z c i e  od*dnia 17 #Sj| 
21 list pad*,-b. r. i wygotował o s k a r ż e n i e  o l i c h w ę

Innego włościanina z Dąbia, sj: rze dającego -iemmaki 
po 2.800 Mk. za 100 kg., chociaż w tym dniu płacono je 
po 3.000 Mk., także ten los spotUałS

Nadmienić tu wypada, że policjant, aresztujący tych  
włościau, zażądał od ostatniego dalmochy w poBtaci worka 
pszenicy, której mu ten odmówił.

Takie g r a b i e ż e  i a r e s z t o w a n i a  w ł o ś c i a n  
s s e r z ą  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  w e  w s z y s t k i c h  m i a ­
s t a c h  n a  t a r g a c h  w  c a l e m  p a ń s t w i e .

Z powodów przytoczonych, zapytujemy rząd, c z y  t e  
s k a n d a l i c z n e  g r a b i e i e  o w o c ó w  c i ę ż k i e j  p r a ­
c y  w ł o ś c i a n  i t e  a r e s z t o w a n i a  i c h ,  a tolerowanie 
niesłychanego wyzysau ludności przez obszarników przy 
sprzedaży drzewa i opału, oraz paskarzy miejskich, s ą m u 
z n a n e ?

Czy jest skłonny natychmiast wydęć odpowiednie na­
rządzenia, by l u d n o ś c i  u ł a t w i o n o  z a o p a t r z e n i e  
s i ę  w o pa ł  na z i mę  i to po cenach przystępnych?

Czy jest gotów p o c i ą g n ą ć  z a r a z  do s u r o w e j  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  o b s z a r n i k ó w ,  jak X. San- 
guszkę i Innych handlarzy drzewa, z a n » 4 J  i o r n e śru ­
b o w a n i e  c e n  za o pa ł  i d r z e w o  b u d u l c o w e ?

Czy zechce natychmiast wydać zarządzenia, b y 1 u i- 
n o s e  w ł o ś c i a ń s k ą  u c h r o n i ć  od t e j  p r a w n e j  
g r a b i e ż v  D r o d u k t ó w  r o l n r c h  i w i e z i e n i a  i e i .
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jee względu na to, że produkta rolne są najtańsze w  sto­
sunku do innyek rzeczy?

Czy zechce w  i n n y c h  n a d u ż y ć  i c i e m i ę ż e n i a  
l u d n o ś c i ,  u r z ę d n i k ó w  i f u n k c j c n a r j u s z y 
p a ń s t w o w y c h  p o c i ą g n ą ć  d o  s u r o w e j  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  i  do 3 0  dni złożyć relację interpelantom ?

Adam Krężel i  tow.

O b rad y S e jn  ;1.
Ostatnie posiedzenia Sejmu upłynęljt pod znakiem 

jdaniny i poa znakiem przesilenia na stanowisku m ar­
szałka . To przesilenie istnieje już od dawna. Mówi się 
:p niem po kuloarach, w ubiegłym tygodniu zaś wieści 
p  niem przedostały się na szpalty dzienników. Trzeba 
Stwierdzić. że marszałek T r ą m p c z y ń s k i  u znacznej 
Części Sejmu nie ma zwolenników, że między nim a le- 
iWicą sejmową przychodziło niejednokrotnie do silnych 
starć. Czy do zmiany marszałka przyjdzie, w tej chwili 
trudno powiedzieć. Jeżeli nie przyjdzie teraz, to nie 
przyjdzie wogóle. Jako kandydatów na stanowisko mar­
szałka po p. Trąmpczyńskim wymieniano w Sejmie posła 
S t e s ł o w l c z a ,  obecnego ministra poczt, oraz pesia 
E u t a j  a, były ministra oświaty.

Na posiedzeniu Sejmu dnia 6 grudnia rozpatry­
wano na wstępie ustawę o służbie domowej. Ustawa ta, 
aapropoaowana przez socjalistów, wprowadza zupełną 
zmianę w dotychczasowych stosunkach. Usiłuje ona wpro­
wadzić zasadniczy przedział między służbą domową 
a gospodarzem. Pomijając już wprowadzenie u służby 
domowej ośmiogodzinnego dnia pracy, ustawa ta wpro 
wadza dwugodzinny odpoczynek w czasie tych ośmiu 
godzin. Autorzy ustawy nie zdawali sobie sprawy, nie 
rozu m ieli widocznie tego, że na wsi n. p. jedna 
stracona godzina, a więc ewentualnie ta godzina ponad 
osm godzin pracy, może spowodować zagładę pracy ca 
łorocznej. Ustawa zakazuje przyjmowauia do służby 
dzieci niżej lat 15. Za przyjęciem tej ustawy w całej 
rozciągłości oświadczyła się posłauka M o r a c z e w s k a .  
104 głosami przeciw 74 uchwalono ustawę tę odesłać 
z powrotem do komisji.

Następnie Sejm rozpatrywał sprawę niedoli powra­
cających z Rosji uchodźców. Uchodźcy ci dostawiani 
są prze?; władze bolszewickie do granicy polskiej niere­
gularnie i w rozmaitych ilościach. W jeden dzień przy­
wozi się ich 300, w drugi dzień 100, na trzeci dzień 
7.000. Urządzenia nasze n ą  granicy przygotowane są 
na przyjęcie najwyżej 4.000 powracających. W skutek 
braku miejsca, w znacznej części wskutek braku fun­
duszów, ten powrót uchodźców ,od bywa się w sposób, 
budzący niejednokrotnie uczucie przykrości. W dyskusji 
nad tą  sprawą zabrał glos także minister M i c h a l s k i ,  
który w sposób, niepraktykowany w .stosunkach parla­
mentarnych, w sposób dość ł o b u z e r s k i ,  oświadczył, 
że wszystko złe, jakie jest w dziedzinie powrotu uchodź­
ców z Rosji, jest winą poprzedniego rządu, P. Michalski 
zapomniał o tem, że minister opieki społecznej, zasiada­
jący z nim razem w gabiueeie, a mający sobie poruezoną 
sprawę reemigracji, zasiadał także w gabinecie poprzed­
nim. Sejm przyjął rezolucję komisji, wzywającą roiri- 
sterstwo skarbu do udzielenia znaczuie wyższych kre­
dytów na doraźną pomoc dla repatriantów .

Następnie przystąpu Sejm do obrad nad wnioskiem 
nagłym, dotyczącym udzielenia p. Sobańskiemu przez 
b. m inistra skarbu, Grabskiego, pożyczki w wysokości 
120 miljonów marek polskich. Minister Michalski oświad­
czył, że p. SobańsKi łożył zagranicą ha cele narodowe, 
związane z tworzeniem armji Hallera, oraz stwierdził, 
że majątek p. Sobańskiego wynosi 300 do 400 miljonów 
marek, że więc skarb państwa ma zawsze pokrycie, 
Sprawę tę odesłano do komisji budżetowej.

Wkońcu marszałek ogłosił w yrok sądu honoro­
wego w sprawie posfa Skulskiego przeciwko posłowi 
Bagińskiemu. Sąd uznał wszystkie zarzuty, poczynione 
przez p. Bagińskiego posłowi Skulskiemu za nieuza­
sadnione i niezgodne z rzeczywistym stanem rzeczy.

Na posiedzeniu Sejmu dnia 9 b. m. przystąpiono 
do rozpraw nad daniną państwową.

Sprawozdawca komisji skarbowej, poseł W i e r z- 
bi cki ,  przedstawił prace komisji i wyłuszczył różnice, 
zachodzące między projektem daniny, jaki przedstawia 
komisja skarbowa, a pierwotnym projektem ministra 
skarbu.

Imieniem Klubu posłów P. S. L., zabiał głos poseł 
K o w a l c z u k ,  który podkreślił, że projekt daniny na­
rusza ustaw ę o refermi® rolnej. Pisaliśmy o tem swego 
c?;asu szerzej w „Piaście11. Przeciwko temu naruszeniu 
Klub posłów P. S. L. będzie się bronił do ostatka. Po­
seł Kowalczuk zaproponował p o d w y ż s z e n i e  s t a ­
w e k  d a n i n y  d l a  h a n d l u  i p r z.e rn y s ł u. oraz 
o p o d a t k o w a n i e  k a p i t a ł u  r u c h o m e g o .

W dalszym ciągu przemawiał w sprawie daniny 
poseł D i a m a n d .  Dyskusja toczyła się jeszcze przez 
posiedzenie sobotnie dnia 10-go grudnia b. r. i zostaia 
odroczona do wtorku dnia 13 grudnia b. r.

Na posiedzeniu dnia 10-go grudnia b. r. toczyła 
się na końcu dyskusja w spraw ie tw orzenia endeckich 
bojówek przy pomucy wojska w Poznańskiem. Nagły 
wniosek w tej sprawie wniosła Narodowa Partja robot­
nicza, której imieniem zabrał głos poseł H e r t z ,  stwier­
dzając, że w Poznańskiem tworzyli endecy bojówki przy 
poparciu czynników wojskowych, zwłaszcza gen. Rai*’ 
szewskiego.

Odpowiadał poseł endecki, Marjau Se y d a ,  któ­
rego wywody nie zdołały jednak przekonać Sejmu. Mi­
nister spraw wojskowych gen. S o s n k o w s k i, oświad­
czywszy, że w sprawie tej zarządził surowe śledztwo, 
zwrócił się do Sejmu z apelem, by nie wciągał wojska 
w wir walki politycznej. Tak się bowiem dzieje, że 
wojsko uważa się za bęben, na którym rozmaite partje 
usiłują wygrywać swoje partyjne melodje, Wojsko jest 
instytucją państwową i .jako takie powinno być zawsze 
szanowane i nie wciągane do walk partyjnych. Te słowa 
ministra wywołały w Sejmie silne wrażenie.

Baczność ludowcy w Białostockim l
W  myśl uchwały Powiatowego Zjazdu Polskiego Stron­

nictwa Ludowego otwgSp z dniem 1 grudnia biuro Okrę­
gowego sekretarjatu  P. S. L. w Łomży pBy ul. Pięknej
l. 8, parter, w domu p. Czerwińskiego.

Biuro otw arte codziennie od godziny 10-tej rano d« 
4-tej po południu. Udziela sic .wszelkich porad we wszyst­
kich sprawach bezpłatnie.

Za Okręg. sekr. P. S. L. w Łomży Fr. Sieradzki,
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P r z e g l ą d , p o l i t y c z n y .
Państwa, powstałe na gruzach moriarehji hąfesbur- 

skiej, przechodzą dość. ciężkie czasy. Ośrodek dawnej 
omnarchji,

Ah^trja:-niemiecka,
znalazła się w takiem clężkiein położeniu finansowem, 
że grozi jej poprostu bankructwo. Oczywiście to powo­
duje, że patrjoci austrjacey zw racają się ku Niemcom, 
uo czego nie może dopuścić keąjicja, A nstrji potrzeba 
na gwałt wydatnej pomocy finansowej ze s trony koalicji, 
bo w przeciwnym razie nie da ona rady się utrzymać. 
Przez jakiś czas myślano w W iednia o nawiązaniu na 
nowo stosunków z Węgrami.' Obecnie jednak 'Węgrzy 
sterują ku połączeniu się z Surnuują, co dla nich przed­
stawia znacznie większe korzyści, niż połączenie się 
t A ustrją.

Na W ęgrzech
stosunki zaostrzyły się z powodu stanowczego wystą­
pienia yządu wobec powstańców, którzy sw go czasu 
chcieli ekscesa:za 'Eanola osad/ić znowu na trouie wę- 
gierskjm. Naezef&ik państwa węgierskiego, H o r  t y ,  
zarrezlt oujgtlaj rezpędzenisin Zgromadzenia narodo­
wego, jeśli się ono będzie sprzeciwiać wykonywaniu 
zobowiązań rządn wobec koalicji, odnośnie do areszto­
wania przywódców ra^Efilmonarohistycznego. Groźba ta 
nie była tylko grdźbą, bo już podczas ostatniego posie- 
G zeniaO |i lamentu Harty kązkt gmach parlam entu oifi- 

••czyś y/Gjjokiem. Wogóie na Węgrzech idzie do dahiatury 
\vojskov/oj. W . kążnym razie po rozwiązaniu Zgroma- 

■ dzeui. narodowego n ą  c%as wyborczy zaprowadzona tam 
będzib dyWaturtf wojskowa.

Njomińejsze trudności wewnętrzne-' m ają Czesi. 
Sejm czeski był onegdaj wńłownią niesłychanych awantur. 
Stwierdzają one, że państwo czacho-słowackie, stworzone 
przez koalicje, w tej postaci, w takiej istnieje, nie ma 
w sobie warunków wielkiej trwałości.

:%  SJowaczyźme Czesi zaczęli prowadzić 
krzyżacką politykę wynaradawiania

Słowaków. Czesi ppbsąitziii tam "wszystkie -stanowiska 
urzędowe, obsadzili zwłaszcza sądownictwo, które ma 
i a  zadanie zczechizowaaie Słowacji.' Za najmniejsze 
głupstwo więzi się i prześladuje 'Słowaków w sposób 
barbarzyński. Krzywdy, wyrządzane Słowakom, spowo­
dowały, że wszystkie ugrupowania słowackie w sejmie 
praskim wystąpiły zgodnie na posiedzeniu dnia 8 b. m. 
z energicznym protestem przeciw uciskowi. Osiwiały 
w walce z uciskiem ongiś węgierskim, a dziś czeskim, 
poseł słowacki o u r i g a ,  rzucił ha tern posiedzeniu 
znamienny okrzyk: „ P ó j d z i e m y  s e j m o w a ć  do
P r e s z b u r g a ! “ Okrzyk ten, to zapowieIź bardzo 
ciężkich przejść dla republiki czecho-słowackiej,- bo Sło­
wacy mogą istotnie zaprotestować . przeciw. uciskowi 
czeskiemu zebraniem się w Preszbargu i proklamowa­
niem niepodległości Słowa.cżyzny,

Niemcy
starają się z coraz większa energją wmówić w Ańgłję, 
że bez nich Europa nie powróci do normalnych stosun­
ków i że oni chętnie by praco wili razem z Anglikami 
nad dobiem śwmta. Niekorunowauy kiól niemiecki.

wielki przemysłowiec S t i n n e s ,  rzucił olbrzymi pomysł 
utworźenia jednego wielkiego towarzystwa kolejowego, 
któreby wykupiło koleje od wszystkich państw w E ’tro; 
pier i oddało kierownictwo finansowe Niemcom, a admi-' 
nistracyjne Anglikom. Coby to była za potęga w rękach 
niemieckich, łatwo wywnioskować. W razie wojny:
0 której jednak Niemcy nie przestali myśleć, mieliby 
w rękach koleje całej Europy. Że zaś Niemcy nie prze­
stali myśleć o wojnie, tego dowody widoczne są na 
każdym kroku w Niemczech. Widzą to przedewszystkiem 
Francuzi. W  parlamencie francuskim h. m inister wojny, 
LevćDre, przytoczył eaiy sżeieg dowodów, że Niemcy 
spotęgowali swoje zbrojenia i nie zaniechali zgoła myśl; 
odwetu.

-Niewątpliwie w związku z tern nieustannem goto­
waniem się Niemców do wojny odwetowej pozostają

zbrojenia cię s o w b ió w .
Mimo wszystko, sowiety organizują coraz większą armję
1 prowadzą agitację w prasie, przedewszystkiem przeciw 
Polsce. Rządowi polskiemu- zarzucają nieustannie nie­
stosowanie się do przepisów trak ta tu  ryskiego, co jest 
fałszem, a sami trak ta tu  tego prov/6kacyj nie nie wyko 
nu ją, co istotnie wywołuje wrażenie, jakoby mieli' za­
miar na Polskę uderzyć. Państwo poiskie musi się mieć 
stale wobec nich na baczności. 'Wiadomo, że postano­
wieniami Moskwy rządzi stale Berlin, a uczucia-Berlint 
wobec Polski znamy bardzo dobrze.

W Augiji wydarzył «'ę w ubiegłym tygodniu histo­
ryczny wypadek, który jest nowym tryumfem Lloyu 
George’a. . Układy jego z przedstawicielami- powstańców 
irla-ndzkićh' - doprowadziły -"mianowicie do ostatecznej

ugęwSy między. Aagiją i iffen-dj.ą,.
Ugoda zaw arta -zostałama tej zasadzie, że Ań iIja użńała 
Aofue państwo irlandzkie, a powstańcy - irlandzcy ’ zgo­
dzili się. że pa siwo to wchodzi w skład państwa an­
gielskiego na tychsamych prawach, jak Australia, Afryka 
południowa, Kanada i t. d.-Państwo angielskie jest bo­
wiem państwem związkowem, do którego należą różne 
państwa, tworzące razem państwo brytyjskie. Przysięgę 
na wierność składać będą Irlandczycy „wspólnocie pań­
stwowej brytyjskiej i k ró loyi“. Parlam ent irlandzki wy-’ 
bierany będzie przez południową Irk n d ję  katolicką. Czy 
Irlandja-północna, angielska, przyłączy się do tego par­
lamentu, czy będzie dalej posyłać swoich poołów do par­
lamentu angielskiego, to zależy od niej samej. Prawdo- 
podobnie i Ul- tcr, t. j. północna częś/ć irl andji, przyłączy 
się da południowej. "W ten sposób kończy się nareszcie 
okres męczeństwa Irlandczyków.

Sf M ISIA! I f l i p i i
doktor wszech nauk lekarsaich 1375 1 2

Jasio, ulica Kościuszki, dom własny
ordynuje od gedz. 10- -1 przed poł. i od 3 - 5  po poł

a r  S T A N I S Ł A W  STEIM
notarjusz w 'K rakow ie —- otworzył kaucelarję. N

p p ż y  n l."  S ł a w i ń s k i e j  2 5 j  I I .  p -



12

Od Wydawnictwa.
Warunki wydawnicze stają się z każdym tysró- 

Iniem coraz cięższe. Cena papieru jest szalenie wysoka, 
feoszta składu i druku rosną co jakiś czas, ale, stale,- 
rosną też koszta przesyłki. To są powody, które ziaia- 
»zs5ą sias Se saggwyźszenia^c&liy ISPaasta“ i 
mmeraiy „Piasta'1®.

Od 1 stycznia 1922 „Piast" kosztować będzie

2© n i ^ e k  z a  © gzeisapla^ż.
rest to cena, którą już inne pisma ludowe' w ostatnich 
iygodniach wprowadziły.

PreEasseFąi^ 5;.pj^i!lkt5 kssstawaś ką&zio 
991 1 styckiśia &9S2 v.

. rfecz2i l e  £©0© n a a rek  - 
p ó łr o c z n ie  § 0 0  , ,

K w a r ta ln ie  25©  „

vY razie, gdyby warunki wydawnicze zaczęły się 
poprawiać, „Piast" powiększać będzie swoją objętość.

Za Ludowe Tow. wydawnicze:
J. Bojko. A. S redn ium ki. W. Witos.

K R O N I K A , .
Kalendarzyk tygodniowy? Niedziela 4 adwentu, dnia 

l8 grudnia: Oczekiwanie N. P. M.; poniedziałek, 19 grudnia: 
Urbana; wtorek, 2 ) grudnia: Teofila; środa,. 21 grudnia: 
Tomasza ap.; czwartek, 22 grudnia: F law jusza; riaiek, 23 
(rudnia: W iktorji o. m.; sobota, .24 grudnia: W igilja, A.lama 

Ewy; niedziela, 25 grudnia: Boże Narodzenie. '

Oeoy pieniędzy złotych i srebr -.yck
W edług ińformacyj Krajowej Kasy pożyczkowej dnia 

d grudnia płacono za pieniądze .złote i srebrne następujące 
jeny) korony austrjackie- złote po 590 M kp.; korony austrjaekie 
irebrue po 150 Mkp.;' guldeny po 399 Mkp.; m arki nie- 
nie-.liie złote po 694 Mkp.; marki srebrne po 180 Mkp.; 
rabie złote po 1.499 Mkp.; ruble srebrne’ po 648 Mkp.; je ­
leń gram zlata płacono 1 . 9 ^ '  Mkp.; jeden gram srebra pła- 
iono 36 Mkp.; dolar złoty płacono 2 .914 Alkp.; dolar srebrny 
;łaeoiio 866 Mkp. (a więc dSlary złota czy srebrne są tań- 
'ze aniżeli papierowe).

W ażns dla poszukujących pracy.
Do tego czasu wolno byłoSwyjeżdżać do Francji tylko 

zawodowym góruikom Pt. j. tym, którzy mogą się wykazać 
poświadczeniem dyrekcji kopalni, że w kopalni tej są zajęci 
jako zawodowi górnicy. Obecnie według inform arjj udzielo­
nej ze strony Państwowego-Urzęda pośrednictwa pracy w Kras­
kowie będą mogli wyjeżdżać do F rancji także i robotnicy 
rolni. Po informacje w tej sprawie zw racał się należy do 
Państwowych Urzędów pośrednictwa pracy istrrejących na 
terenie byłej G alicji w Krakowie, Oświęcimiu, Białej, No- 
Wym-Sąrzu, Tarnowie i Jarosław iu. Urzędy te otrzym ują do­
kładne instrukcje z m inisterjum  pracy oraz z misji francu­
skiej w Częstochowie, k tóra o wyjeździe do F rancji decy­

duje. Nie należy jednak, jak  to się często dzieje, wyjeżdżać 
wprost do Częstochowy do misji, by niepotrzebnie nic n a ­
rażać się na*koszta, rac ej po po$»zum $nia^.ię z odnośnym 
Urzędem pośrednictwa pracy wnieść podanie do misji i r-0>sió 
o zaciągnięcie na listę wychodźców. bjaidsiaw  Kulpa.

CilMsr dla sadkam i smą pszc.&f.
Ministerstwo rolnictw a-przezi uczy io dla podkarmTanis 

pszczół biały cukier w cenie po 660 Mkp. za 1 kg. Roz­
działom cukru zajmuje się lwowski Związek powiatowych 
Towarzystw pszczełniczych we' Lwowie, ul. Kopernika' 20. 
PazSŁelarzo z powiatu lwowskiego otrzym ają cukier wprost 
ze Związku, zaś pszczelarze z innych powiatów otrzymają 
cukier w starostwach lub Towarzystwach pszezeluiezyeh od 
nośnych powiatów. Pszczelarze, chcący korzystać z powyż­
szego przydziału, powinni się po odbiór tegoż w czasie jak 
najbliższym zgłosić.

N astępny , św ią te c z n y  num er „ S la s ia "  w y f<?zi» 
w  o b ję to śc i 3 2  s tro n . P ro sim y  a g e n c je  o w cz esn e  zd 
p a w ia n ie  te g o  num eru

EHjonÓWka. Przy ostatoiem ciągnieniu mfljonówkj 
padła w ygrana na Nr. 2.816.893. ,

A re sz to w a n ie  R ąbała. Poseł Dąbal wydany został 
jak  wiadomo, przez Sejm sądowi za wrogą p a ń s tlf t agitację 
bolszewicką. Sąd warszawski nakazał aresztowanie Dąbala, 
co się też stało w ubiegłym tygodniu. Dąbal osadzony za 
sta ł w w i zienUi śledczem.

KOdliSjO górn ;śfS-:kie, [mające przygotować oddzia 
lento przyznanego. Polśaś. tery tor jura Śląską,’ od reszty Ś lą­
ska, prai-uŁ bardzo energicznie. Układy idą gładko. Jest 
nadzieja, ż ; w ciągu m bsiąea komisje^skońezą swoją pracę, 

Gó.-nicy na czesk im  Śląsku cieszyńskim, k t ó r y  
on.gda.j rdzpoca.Ji gonefliny strajk, odnieśli zwycięstwo 
Przedsiębiorcy górniczy po długie!) uaradac-b przyjęli wszyst 
kie w arun i górników. Trzeba dodać, że. w zagięoln oslraw- 
sko-^arwjtiskiera, naJożącom do Czech, • górnicy są w olbrzy 
miej większości Polakami.

p 0W 8tanis n a  U kra in ie , wedle doniesień pism ras . 
kich, trw a dalej. W alki toczą się na W ołyniu i na. Kijów- 
szczyźnie. Bolszewicy zbierają wojska, aby powstaniu temr 
położyć koniec.

H iW zy P o lsk ą  a  U k r a n ą  so w ie c k ą  toczyły się ot 
dość dawna układy w sprawi®' podjęcia ruchu kolejowego 
nrędzy temi oboma państwami. Tymczasowa umowa została 
już zaw arta. Bezwłocznie po jej zatwierdzeniu ruch kole­
jowy między Polską a U krainą zostanie podjęty.

„Sad i Pasieka11, w  Miechowie (b. Kongresówka) 
wychodzi pismo pszcaelaicze p. t. „Bad i P asieka", którego 
roczna prenum erata wynosi zaledwie 390 Mkp. Pismo to 
zawiera także dziat sadowniczy i rolniczy, a także bardzt 
dobrze redagowany dział rozmaitości, W ysyła na żądania 
redaktor, Ju łjaa  P i w o w a r s k i ,  inspektor samorządu gmin 
uego w Miechowie (Sejmik).

W p a r la m e n c ie  czesk im  toczyła się onegdaj akaada . 
liczna rozpraw a na tem at niesłychanej kornpeji, panujące) 
w urzędach czeskich, zwłaszcza zaś, w. orzędzie handlu zś 
granicznego. Szereg posłów wykazywał niesłychane, naduży 
cia urzędników tego urzędu. Okazuje się, że urzędy wywo . 
zowe nigdzie nie spełniały swoich funkcyj bez zarzutu.

Żona ekscesarza Karolu otrzym ała zgodę Rady am 
basadorow na wvijvid dn H iszpanii dła odwiedzenia choreg)
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RześcnHe'iiie.y> syna.. Rada ambfs.adorów oświsdeayła, że 
achwała vv sprawie osadzenia Ka-ola na M adeirjl odnosi 
się ty k o  do s smego Karola, ale nie do jego żony i dzieci.

UriiV/e Syt-lt b o lszew ick i zakłtfdb rząd moskiewski 
w Moskwie. H a to być nie tyle szkoła wyższa, ale raczej 
szkoia agitatorów, obliczona specjalnie na słuchaczy obcych 
sarod wośei. Widocznie bolszewicy nie zrezygnowali jeszcze 
i zawojov,ania św ia:a dla celów bolszowizmu.

Nowa placówka finansowa w Krakowie.- „Polsko-
Amerykańs*W Bank ludowy ,S. A.“ w Krakowie (ul. B o n a - : opodatkowali się po 120 Mk z 
jewskiego 9), oraz oddział w’ W arszawie (ul. Napoleona 5) przywieźli przeszło 100.000 dolarów z Ameryki, minister 
rozpoczął już swoje czynności. Bank zajmnje się parcelacją 
oraz finansuje eksport drżawa, prócz tego prowadzi bieżący
interes bankowy, przyjm uje wkładki, za ła tw ia transakcje 
gieldtowe i walutowe.

Dyrektorem centrali w Krakowie je st p. Dr Roger 
B attag lij, a n i stanowisko wicedyrektora przychodzi p. S te ­
fan W iśniew ski?’dotychczasowy współkierownik krakow skie­
go oddziała Banka Związku Spółek zarobkowych w Po-, 
gnaniu.

Do Rady zawiadowczsj ua.eżą pp. Leon Bobiński, 
dr Tadeusz Dwernicki, Jerzy Bielesz, Szymon Dische, Józef 
Kowalczuk, dr Paw eł Kożdoń, dr Zygmunt hr. Lasocki, Jan  
Owiński, P io tr Sobczyk, Leon Szlapak, Ja ljan  Tolłóczko, 
Piotr Zawadowicz, oraz dr Stanisław  Zopoth,

K apitał -zakładowy -Banka wynosi 100,000.009 Mkp., 
S na ostatniem W alnem Zgromadzeniu akcjonarjuszy uchwa- 
bao podwyższenie kapitału do wysokości 300 ,000 .000  Mkp.

Z prasy
Narodowa demokracja przygotownje się całą siłą pary 

do wyborów, gromadząc nKtylko fundusze na agitację wy­
borczą, . aie i ludzi „da roboty*. Podobno centralne biuro 
endeckie w W arszawie utrzym uje i ma do dyspozycji około 
700 agitatorów  w całej Po sce, a 'i l u  ich jeszcze zamyśla 
zwabić —  niewiadomo. Oczywiście, tak  wielki a y a r- t ag i­
tacyjny musi kosztować mil jony, więc chociaż obszaru: „y.

Głąbiński z Załuską

„narodowa"byłej dzielnicy praskiej dał ze skarbu na prasę 
czyli endecką, 13 ,000.000 Mk, a składki od arystokracji 
dnchownej i świeckiej -wciąż płyną —  e n d e c y  n i e  s ą  
p e w n i  W y g r a n e j ,  g d y b y  s i ę  w y b o r y  o d w l e k ł y .  
Każda, naw et endecka, studnia może. wyschnąć, gdy się zś 
dużo z niej czerpie.

Z tej przyczyny e n d e k o m  s p i e s z n o  do  w y b o ­
r ó w ,  dlatego chcą je mieć teraz, póki m ają dnżo pieniędzy, 
bo przecież bez pieniędzy przepadliby z kretesem. A tak  
w ygrają i reakcja będzie w Polsce górą —  rozumują Za*

• morscy i Grabscy. Potem jaż  oczyści się Sejm z „gnojarzy*,
1 jak się nazywa z lubością ludowców, zniekształci reformę 
rolną i konstytucję i ewentualnie jakiego koronowanego 

i głupca na tronie podsrim osadzi, o czem endecy wiecznie
i marzą. W idzi to, na szczęście, masa chłopska i oidpędza cd 
; siebie, jak natrętne, a zjadliwe osy, endeckich zbawców.

Jeśli jednak udało się endekom zjrabić dotychczas ja- 
i'kiego chłopa, to tylko karjerowićza, łapczywego na mandat
i i  zaszczyty, lub ślepego i tłuchego na to, co się wkoło niego 
1 dzieje. Do takich, zdaje się, należy i p. Manterys, chłop
z Miechowskiego, któremu dlatego, że byt posłem do Damy,

, przewróciło się w głowie. W  Nrze 50 warszawskiej „Z o- 
j r z y i! rzucił się ten „stary znajomy ludowiec", jak  się sarn.
| nazywa, z taką zaciekłoś :ią na stronnictwo ludowe, iż, n&- 
i prawdę, ani Zamorski lepiej nie potrafi. W artykule p. t , t  

łach  ubiegłych,, d o sta rczać  będzie nawozów pom ocn iczych ! „Na sąd* tak ot». pisze ten „stary ludowiec.*: 
n a  w ym ifffe zś^jsboże i b u rak i cukrow e i to.-. . j .„Na sąd was "wzywam, ludowców, wasz stary  znajomy

c M i i j s i s ą  ■ w- sto sunku  225 kg. zboża l u b ; ludowiec,- który poznał się na w a s  i sta! się narodowcem, 
1350 kg. b u raków  cukrow ych  za 100 kg. sa le try  j albowiem od chwili powstania Ojczyzny nie pracowaliście

S a?J9 P l9 S S al-w  stosunku -V75 kg. zboża za  1 kg . %  ! dla niej, lecz dla swej partji; na s JĘ  wiadomi polityczni 
ktyasu fosforow ego w superfosfacie lab  450 kg  b u rak ó w  1 szachruj3 i osz.-zefcy, bo już trzeci rok tocz>Vsię straszny 
luk row ych  za  ’ 100 kj{? l b , / 0 supsrfosfatu. ' i bój ' z potrzebami narodu, a wy, w zaślepieniu partyjnem ,

SŚ1 p o t a s o w a  20"/o  W sto sunku  (i.0 kg . z b o ż a ' stanowem, nie widzicie nowej zguby k r a ju " .1 
lub 350 kg. bu raków  bukrotyych za 100 kg . soli p o ta - , I ’. M anterys „poznał się na ludowcach* i dlatego s ta l 
iO W ej .  • I się narodowcem, bo „ludowcy toczą straszny bój ..t potrze-"

P ró cz  tego odbiorcy ponoszą k o sz ta  tru ch tu  od | bami narodu", a w tym wjSadku p. Manterys potrzebny
I jest po Co, by pisał sądy i niedorzeczności w „Zorzy1

ite  leioilw fis osniifi
a-olsa 1922,

Syndykat-rolniczy w Kmitowie, podobnie j a l  -w Ia-

Suróbujmy je&nak osądzić p. Maut-erysa, a wyjdzie on 
! z pewnością niewespło.

Jako I j l s n  —  bezwątpienia —
[pów ? Kongresówki, mógłby był p. M

ze światlejszych chło- 
n teres w Kongresówce

ęrao iey , w zg lędn ie z G dańska .
P on iew aż tra n sa k c ją  n a  dostaw ą naw ozów  zaw iera  

d la  całego. P a ń s tw a  Z w iązek  sy n d y k a tó w  ro ln iczych  pod 
firm ą i.. K ooperac ja ro ln a  w  W arszaw ie* , z k tó re j to 
tra n sa k c ji  m ogą z pow odu zm iany  k u rsu  m ark i, -ewen­
tu a ln ie  zn iżk i cen zboża lub cu k ru  w y n ik n ąć  s t r a t y , ! zostać tern, czem u nas Bojko: patrjarchą- ruchu -ludowego,’ 
p rze to  przy  za w ieran ie  umów m uszą odbiorcy naw ozów  | gdyby- n>e jego z m i e n n y ,  j a k  c h o r ą g i e w k a  u a d a -  
sz tucznych  p rzy jąć  n a  siebie część ry zy k a  i zobow iązać ć h n, c h a r a k t e r  i k o z i o ł k i  p o l i t y c z n e .  Jako ja- 
się do ew en tualnego  p o k ry cia  tej s tra ty  yr w ysokości I den z twórców „Zarania*, przeszedł niezadługo do enddtśjf, 
n ie p rz ek rac za jąc e j je d n ak  -15% . w a r to ś c i . pobranego  na- j przy której poparciu został', posłem do Dumy. Kokietował 
Vi OZU. i długo z „W yzwoleniem*, a gdy go t a m e g  wyrzucili, zbliżył

Z głoszenia na dostawię naw ozów  p rzy jm u je  Sy.ndy- \ się naw et na pewien czas do Piastoweów.spo to, aby znowu 
k a t  ro ln iczy  do S a l a  2 0  g r a S & ia  ? . I i,, przyczem  z a ­
m aw iający  w inn i złożyć z a d a te k  w w ysokości 15 kg. 
zboża, w zględnie jego  rów now artość  n a  k ażd e  100 kg. 
zamówionego naw ozu.

do endecji powrócić. I czyż taki człowiek może być szano­
wany i wiarę u ludu znaleść? Przeuigdy! Dlatego może so­
bie p. M anterys wypisywać w swoich „Ojczyznach* i „Zo­
rzach*, co uin się żywnie podoba, n ik t się o to nie zgniewa 
i nie obrazi, bo p. M a n t e r y s  j e s t  n i e w i a r y g o d n y
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i n i e s z k o d l i w y .  Chłopów pam ularzy jest już w Polsce 
niewielu, a p. Mante'rys to już zapewne ostatn i ich przed­
stawiciel i s u m  s i ę  d o b i j e ,  b e z  z w a l c z a n i a  go.

Tak zwany „Przyjaciel Ludu" choruje już —  razem 
i  głównym redaktorom — ńa uwiąd starczy i zupełny za- 
niir pamięci i sensu. W stępny aytykuł, zatytułow any: „Ja- 
kób: Bojko11, cały jednak artykuł o Stapińskim, i księżach, 
i  o Bojce dwa słowa. Następny artykuł p. t.: Stronnictwo 
geszefciarzy" dowodzi, że tylko on, Stapiński, ma prawo 

do spółki ze żydami, wszystkie szyby naftowe 
r T  \ hinidiowaff Kto inny je s t geszefciarzem. „Koniec 
gwfafa. się robi —  według „P rzy jacie la11 •—  jeśli chłop na 
pięciu morgach zakłada Towarzystwo pod nazw ą: Chłopska 
nafta11.

Że Stapiński w chłopożerstwie przerósł już naw et 
„Lud K atolicki11, dowodź,i następujący ustęp w „Ludzie", 
który Stapiński powinien sobie zapam iętać: „Słychać wciąż 
jeszcze,- że (w 'przemyśle naftow ym )/p rzew ażają kapitały 
amerykańskie, francuskie, no i, oczywiście, żydowskie, bo 
gdzie pożytki, tsm  się jaw ią żydki. ZaznaCzyć wszakże się 
godzi, że i chłopi zorganizowali spółkę naftową, aby zyski 
ze swych podziemi ciągnąć dla siebie (Spółka „Chłopska 
nafta").

I  cóż na- to p. S tapiński? Czy cię nie wstyd, że ci 
naukę, jak prowadzić polityko ludową, dają księża?

W  myśl rozumowania Stapińśldego, chłop nie powi­
nien się brać do żadnego interesu, ale cierpieć nędzę i cze­
kać, aż mu co z nieba spadnie. Gdybyśmy tak pojmowali 
rzecz, to żJden chłop nie powinien należeć do Kółka ro ln i­
czego, ani do Kasy Reifoisena, czy do mleczarni, boby się 
stał „gesiefeisczem ". Alu za to Stapiński powinien mieć 
prawo wydzierżawiać tereny naftowe od chłopów, samo w ól? 
nie p rzed łnżfcffon trlk ty  i ronić na chłopach miliony. I  jak 
tu  nie-słuchać Stnpińskiego?

Idźcież więc, o lewicowcy, którzy ahgdzicie za Sta- 
pińskim, jak  ifesiątka, do p o w i a t u  krośnieńskiego, a przeko­
nacie się, kto jest geszefciarzem? W stąpcie do Haczowa, 
Krościenka, gd7.ie Ijżapiński chłopów porządnie naciągnął,
a. nasłucBbcieH ę przekleństw  pod adresem Stapinskiego, aż 
wam uszy spuchną i włosy dębem na głowie staną. Wtedy 
się dowiecie, kto. je s t geszefciarzem ! ■

Dotychczas : s i ł y c h ł o p s k i e j  b a l i  s i ę  p a n o ­
w i e  i k s i ę ż a ;  d z i 4  b o i  s i ę  j e j  t a k ż e  S t ę p i ń s k i  
i  naw et paczka am erykańskich czeków takby go riie ncie- 
szyła, jak n, p. rozłam wśród Piastowców, o czem tak  jasno 
pisze na str. 5. Prędzej się jednak załam ią wszelkie kom­
binacje Stapińskiogo i zawalą nowe szyby naftowe- w-Gór-, 
lickieai, które • a f j j iń s k i  zakupił, niż doczeka się un rozbicia 
Piastowców. Ma-czuga.

O&TazyjKle d o  s p r z e d a n i a  dom drew iany  nowy, 
iSc.Hiówką k ry ty , cztery ubikacje, nadający  - się. n a  każdy 
in teres, przytem , 2 m orgi roli. Bliższa wiadom ość w urzędzie 
pocztowym , Luszowice, pow iat D ąbrow a. 1877

S p r z e d a ż  R ia ją tk A w :  gospodark i 170, 108, 100, 92’ 
80. 72, 60, 50, 40, 80, |30|20, 18, 9 m orgów . Dom y z ogrodam i, 
in te res zbożowy, in teres budow lany, cegielnie, m łyny, zaraz 
do sprzedania. P .  P a w i a k ,  .E in r o  k o m i s o w e ,  J ą r ó ę i n ,  
n i .  W a r & s a w s k a :  3 1 . TTeJeSoa 6 0 .  1381

; C a b p p iK  W o l n e g o  * 9 zbo­
żowej w Słotw inie-Brzesku poszukuje:; p st-  

,cfc> koni r p a s l s a c l ią  . ra  w ikt 
i  m iesiącziie WYna^rodzeme. 13203 3

Baczność ■ l-uchiwcy< w  Uzeszowskiem!
D nia 121.' grudnia, b, r. o godzinie 12-i/ej oubędzie się 

w „Sokole" w Rzeszowie, zjazd powiatowy Rad ludowych, 
na . którym będą sprawozdania z Kongresu oraz sprawozda* 
nla sejmowe posłóyy. Z arząd  potąiaiowg.

k Baczność; Brzozowskie!
. •  ...

Wiec Polskiego Stronnictw a Ludo vego powiatu orzo* 
zowskiego odbędzie się dnia 13 g ru d n ia  b. r.^O godzillio
11-te j w  po łudn ie  w  sa li „S oK sła" w  B rzozow ie. Po.zą*
dek obrad: i )  zagajenie; 2) sprawozdanie delegatów z Kon­
gresu w W arszaw ie; 3) sprawozdanie posła WTalentego 
Toczka; 4) spraw a reorganizacji R ad ludowych gminnych 
i powiatowej, ref. Karol Iśotz; 5) spraw a zniosienia Rady 
powiatowej, a wprowadzenie sejmików; 6) w nioski i in te r­
pelacje.

Ludowcy, jawcie się licznie! Niech nie braknie żadna 
wioski! Sprawy bardzo ważne.

Za Radę ludową powiatu brzozowskiego:
Karol Notz ,  sekretarz, W alenty Toczek, poseł i przewodni 

czący, Stanisław  Tygiel, zastemea przewodniczącego. -

T e w a r z p t w i  s g ra n ip -o s a fe ze '
Spółka z ogr. odpow.

Lw^w,' ul. Halicka s. 21, I p.
S e k c ja :  Kraków, ul. Czysta K 16, I  p.
Z&StspS:W0 : Łuck, ul. K atedralna 1. 4,

upoważnione przez Główny Urząd Ziemski do przeprowa­
dzenia parJflacji majątkótv w Malepoisce i we -wschodnich, 
województwach, parceluje obecnie i sprzedaje grunta w na« 
stępujących majętnościach:

-I;.We 'wschodniej M ałopalsce:
a j pow. H o r o  d e n k a :  1) majętność Z u k ó w ,  od 

stacji kolejowej Korsów obok Kołomyi 10 km. Obszar 
500 morgów roli i łąk pierw szej’ jakości. P rzeciętna cena 
około 150.000 Mkp. za. mórg.

Pow iat B u c z a c ' 2) majętność P e t l i k o w c a  
N o w e ,  od stacji i kolejowej Pyszkowce albo Buczacz 12 km. 
oddalone. Obszar około 400  morgów pierwszej jakości czar- 
noziemu. P rzeciętna cena około 150 ,000  Mkp. za ifiórg.

b) powiat H u  s i a t y  n : 1) z majętności C z a r n o  
k o ń c e  W i e l k i e ,  od stacji kolejowej Hadykowce®8 km. 
Obszar około 500  morgów pierwszej jakości czarnoziemu. 
przy gościńcu. Kościół i szkoła polska w miejscu. Pzeciętna 
cena około 150.000 Mkp. za mórg.

■ c) powiat B r z e ż a n y ;  1) miasteczko N a  r a j ó w ,  
od stacji kolejowej Dunajów 8 km. Folwark N arajów  
i Stanisławczyk pod miastem około 4 0 0  morgów ziemi. P rze­
ciętna cena około 125.000 Mkp. za mórg.

2) S ę k ó w  K u r o p  a t n i e  k i  (folwark), od stacji 
kolejowej Kozowa 8 km. Obszar około 300 morgów pierwszej 
jakości czarnoziemu, przeciętna cena około 150  900  Mkp 
za mórg.

II. tea Wołyniu : >
a) powiąż ' Ł u c k :  1) majętność C k o r o c h o r y a ,  

od stacji kolejowej Rożysz :ze, na lin ji Kowel-Równo, 16 kra. 
Obszar około 300 morgów-roli, 150 morgów lasu, 50 m or. 
gow tak w jednym kompleksie, wraź z wszystkiem i badyli.



kami (2 domy mieszkalne, kilka budynków gospodarczych. 
Przeciętna cena wraz z budynkami około 125.000 za morg.

b) powiat P u b  n o :  1) majętność K a z i m i r ó w k a ,  
gm ina Krupiee, od stacji kolejowej l i  u fi ni a Poczajowska 
7  km. na lla ji Brody-Dubno. Obszar 200 morgów. P rze­
ciętna cena około 100.000 za mórg.

Eoflektanci na kupno winni się zgłosić w biurze To* 
warzystwa we Lwowie, przy ni. Halickiej, 1. 21, jak  n a j­
szybciej, gdzie otrzym ają szczegółowe informacje i skiero­
wani zostaną z odpowiedniem poleeeniem do parcelowanej 
'miejscowości celem oglądnięcia.

Napiętnowanie oszczerstw.
Rymanów, w grudniu.

Otrzymujemy następujące pism a: W  Nrze 48 „Przy­
jacie la  L udu“ w artykule p. t. „Piastow ski system reformy 
rolnej* napisano, jakoby Jan  Potocki z Głębokiego z zaku­
pionych w Banku pareelacyjnyin w Łańcucie 12 morgów

f rantu  w Sieniawie, sprzedał 6 morgów za dolary i w ten 
posób dorobił się miijonów. Oświadczam, jako nabywca

I) wy eh sześciu morgów, że zapłaciłem je w wymienionym 
banku po 105.000 marek za morgę. G runtu owego zrzekł 
się p. Potocki z powodu braku gotówki na zapłacenie ich. 
Po kupna tej ziemi dopomógł mi krewny mój, Michał Lo 
fcnc z Rymanowa. Poczuwam się do obowiązku oświadczyć 
publicznie i z naciskiem, że zarzuty, podniesione w „P rzy­
jaciela Ludu" przeciw p. Potockiemu, są zwykłem oszczer- 
ijwem, Wojciech Pelczar.

Sieniawa, w grudniu.
Ze strony urzędu gminnego w Sieniawie pow. Sanok, 

jtw ierdza się, że zarzuty, podniesione w 48 numerze „P rzy­
jaciela Ludn“ przeciw Janowi Potockiemu z Głębokiego 
o sprzedaż Sześciu morgów gruntu, nabytego z obszaru dwor­
skiego w Sieniawie za dolary, są [fałszywe i są wypływem 
nienawiści pewnych jednostek. Stwierdzamy równocześnie
* naciskiem, że p. Potocki z całą energią dążył do tego,
o.y wspomniany majątek, jako źie zagospodarowany, przy­
padł do rozparcelowania między tu te jszą ludność. Bank łań- 
iticki rozparcelował go jednak między obcych, tworząc tak 
iwano kolonje, czyli większe gospodarstwa, co nie je s t w iną 
Potockiego.

M ichał Machowski, wójt. Józef Lcssczyinki radny.

Łopianka Mała, w grudnia.
„Przyjaciel Ludu* napadł swoim zwyczajem w 48-ym 

numerze na posła naszego Pieniążka, zarzucając jemu i jego 
kolegom, że nie w Sejmie nie robią. Oburzeni tym zarzu­
tem. zapytujemy p. Stąpińskiego, co robi on i jego kompani? 
Jedyna ich robota, to wnoszenie interpelacyj z oszczerstwa­
mi i kalumniami na posłów Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego. Zam iast pilnować interesów włościańskiej), oni wysi­
lają się na to, by wymyśleń najgorsze obelgi na swych 
orzeciwników. To, cośmy zyskali dobrego dla stanu włościań­
skiego, mamy do zawdzięczenia tylko i jedynie posłom na- 
tzym Piastowcom, którzy o nasze dobro naprawdę dbają,
* nie p. Stępińskiemu i jego kolegom, którzy, gdzie mogą. 
lo sprawie chłopskiej szkodzą, łącząc się z bolszewikami.
. _________________________   J an ____________

D om  ż woluem mieszkaniem o 4 ubikacjach i '/* m orga 
nola w Bochni, ul. W iśnieka, do sprzedania. W iadom ość: 
Kram, Bochnia. 1307 2 3

Tarnów'. D nia 3 b. m .'odby ło  się w sali R ady . pow. 
w Tarnow ie zebranio w ójtów  pow iatu tarnow skiego i mą 
żów zaufan ia P. 8. L. z togo pow iatu. W  zebraniu wzięto 
udział okclo 300 ludzi. Przew odniczył p. J a r o s z  z Ja n o  
wic. Poseł W i t o s  w  dluższcm  przemówieniu, pełnom gł<ł 
bokich m yśli, skreślił najważniejsze zagadnienia państw o 
we,, zw łaszcza żaś spraw y finansow e państw a. S tw ierdzi 
z ca łą  stanow czością, żc P. S. L. nie je s t w rogiem  daniny, 
ty lko  dom aga się spraw iedliwego jej rozłożenia, gdy  pro  
je k t p. M ichalskiego opierał się ty lk o  ua w ytw oram i^ 
przez praso w rogą chłopom, atm osferze., Omówił dało, 
spraw ę reform y rolnej, podkreślił konieczność upaństw o 
w ionia lasów , w ezwał wreszcie obecnych do jednoczeni,' 
sił chłopskich, bo robo ta  wrogów' ludu w zm aga się. W  dy­
skusji zabierali głos pp.: Gawin, dr Jau iga , B oryczka, di 
W itek, W ąsowicz, S tarzyk , prof. Dubiel, K oszluga, d r  R y  
m ar, radca Ścibor, K ow alik i inni. Po odpowiedzi prezesa 
W itosa, uchwalono szereg rezo k cy j, przedłożonych prze} 
p. W ielgusa, rezolucyj, dom agających się rozparcelow ania 
dóbr sa-nguśzkowskich, upaństw ow ienia lasów , przym uso­
wego zajęcia odpowiedniej ilości lasów  d la umożliwienia 
ludności nabycia  opalu, w  spraw ie stem plow ania marek, 
utrzym ania ministerstwa- robót publicznych, popierania 
pism  ludow ych. W reszcie prezesowi W itosowi wyrażono 
pełne votum zaufania i podziękę za prace dla, ludu.

Dr Rym ar.
Chrzanów. P . W ładysław  D o rn a g  a 1 s k  i nadesłał 

nam pismo, w  k tórem  odnośnie do artyku łu  w 49-tym  nu 
merze » Piasta®, p. U: »Sm utny koniec początków  P u tlu  
i W ójcika w  Chrzanowie*, prostu je, że nie je s t napędza 
nym urzędnikiem  podatkow ym , ale że na- mocy d ek re lt 
L. 72149/20, jest em erytem .

Łączki K ucharskie, w  Ropczyckiem . J a k  w Sejmie 
endeków  opanow ała w ścieklizna w stosunku do Naczelni­
k a  P aństw a, tak  w k ra ju  opanow ała n iektórych w ikarych 
w ścieklizna m a  ludowców. Ci wojowniczy - w ikarzy  zmie­
nili się n a  ag ita to rów  w stec/.uictwa w sutannie i  zmienili 
kościół n a  teren  agitacji, w k tó rej k łam stw o i oszczerstwo 
są zwyczajną bronią. Ks. J .  B a <1 0 w s k  i w naszej wsi 
n a  kazaniu  w niedzielę dnia 20 listopada, zemścił się na, 
pośle Babiezu, pośw ięcając mu prawie cale kazanie i nie 
szczędząc mu zarzutów , k tó re  wśród słuchaczy w yw ołały ' 
wrażenie, że ks. Badowski jest, człowiekiem albo pijanym ,

■ albo niepoczytalnym- Nienawiść k«. Badow skiego do lu­
dowców przybiera form y togo rodzaju, że wstydzić się. w y­
pada, iż człowiek ten  nosi su tannę i jest, sługą Bożym. — 
Przypom inam y ks, Badowskiem u jedno ze'i złotych myśli, 
k tó ra  brzmi: »Tylko podle dusze zdolne sa zacięcie niena- 
widzieć i prześladować. Człowiek szlachetny umie tylko 
kochać, litow ać się i- przebaczać*. Takim w pierwszej llnji 
powinien być ksiądz. Paraiian/e.

Z Gorlickiego. Stapińszezycy, którzy dotąd rej wodzili 
w naszym powiecie, tracą  tu  coraz bardziej g runt pod no 
gam i, a_ to wskutek szkodliwej dla państwa i ludu roboty 
Stępińskiego. Dowodem ich osłabienia był wiec P. S. L., 
który się odbył dnia 13 listopada, w Kobylance przy udzialo 
około 1000 uczestników. Zgromadzenie zagaił w dłuższein 
przemówieniu p. Antoni, G r ą d a 1 s k i. Przewodniczył p. An­
toni T o k a r s k i ,  zastępował przewodniczącego p. Stanisław 
B e d n a r z ,  sekretarzował p. Antoni. G r ą d a 1 s k i. Obecne 
położenie polityczne, prace prezesa W itosa i kiuhu posłów 
P. S, L.. zimbna działalność innrch strennietw  a
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Stapińszczyków, pratiao^awił obszernie delegat P. S. L. 
z Krakowa, p. M. C z u ł a .  Zachęcił on t.-ź do zgody, je­
dności i  organizacji. W dysknsji zabrał gtos przedstawiciel 
nielicznej i będącej już na wymarciu grnpy Stapińszczy- 
k ć w , p . Tomasz W o j t o w i c z ,  działacz komunistyczny, 
który do niedawna był zagorzałym socjalistą, gdy jednak 
partja ta wyrzuciła go ze swego grona, poszedł do żłóbka 
Stapińskiego, który pod swój mocno poplamiony płaszcz 
przyjmuje wszystkie wyrzutni społeczeństwa Pan ten na 
swoje przewrotne a głupie majaczenia, dlaczego Piastowcy 
nie przeprowadzają reformy rolnej, oraz inne nieuzasadniona 
zarzuty, dostał tak ciętą odpowiedź, że zapomniał języka 
w gęihe. Zaznaczyć należy, ze licznie zgromadzeni robotnicy 
zachowali się nadzwyczaj taktownie i w burdaeh Stapiń­
szczyków nie brali udziałn, poglądając na nich z p«gardą. 
Uchwalono rezolucję, wyrażającą wotum zpufania i uznanie 
prezesowi Witosowi i wszystkim posłom ludowym, cześć na­
czelnikowi państwa oraz cześć i  podziękowanie Braciom 
Górnoślązakom. Późno w noc zakończyło się to nadzwyczaj 
poamosfe zgromadzenie, jcezem przewodniczący, podzięko­
wawszy zebranym za iiczny udział, wiec zamknął.

A . G tydahki.
Z Sandeckiego. W ite prez, W itosa w Nowym Sączu 

doprowadził redaktorów „Ludu Katolickiego" do wściekłości. 
W  Nrze z 13 listopada pisze ..Lud Katolicki", że „Witos 
ejawił się w Sączu otoczony kliką naganiaczy", że „nio po­
zwolił mówić p. Jas óskiema" i t. d., kłamiąc, jak najęty. 
Witosa otaczali w Sączu gromadą chłopi, bo go wszędzie 
w Polsce otaczają, więc nie uyła ta żadna klika, ale po­
tężna gromada n r wdziwyeh ludowców; p. Jasińskiemu nikt 
głosu nie odbierał, tylko była uchwala, żeby mówcy prze­
mawiali najwyżej pięć minut więc i p. Jasiński mnsiał się 
tlo tego desms- wać. Jak można kłamać w ten snosób, jak: 
Warnio „Lud Katolicki" ? Na każdym kroku widzi clę tam 
przekręcanie faktów, widzi się ordynarne kłamstwa, które 
poznaje nawet taki, co zbytnio wielo nie czjta. Gzy to jest 
zadania księży uczyć ludzi kłamstwa, a do walki politycznej 
wprowadzać pod płaszczykiem Chrystusowym oszczerstwa? 
To ma być religijne? Jakie skutki wywoła ta robota księży 
5 „Ludu Katolickiego", to się niezadługo pokaże. My, lu­
dowcy, przetrwaliśmy niejedną burzę, przetrwamy i ten atak 
Kłamstw i oaeczerstw, rozpętany przez księży z „Ludu Ka­
tolickiego". Tviko organizujmy się i zszeregujmy wszyscy 
pod jednym sztandarem, który trzyma w rękn Witos, a zwy­
ciężymy i tę ostatnią falę nienawiści. Ignacy Franczyk.

Nowa Wola, w Laskiem. Gazety endeckie, między 
niemi i „Gazeta Świąteczna", nie mają stów uznania dla 
■min. Michalskiego za to, że na chłopów chciał nałożyć lwią 
ęzęść daniny. Panowie, piszący te gazety, nie wiedzą, że 
dziś niejeden gospodarz 10-raorgowy nie ma na buty dla 
liebie i rodziny, a gdy sprzeda jaki korzec zboża, to ma 
la zapchania tyle dziur, że to, co dostanie, zupełnie, mu nie 
wystarczy. Na mój chłopski roznm trzeba do daniny pociąg­
nąć w pierwszej Jinji tych, co mają wielkie kapitały w kraju 
czy zagranicą. A zrobić to można przez ostemplowanie marki. 
°rzekonają się wtedy ci, co nas nienawidzą, gdzie są na­
prawdę pieniądze. U nas podatki są tego rodzaju, że płacimy 
jnż dragi raz w tym roku po 100  merek od sztuki od by­
dła, koni, owiec i t. d. przeważnie ptfftft.ki powiatowe. 
Ludzi Łiość zbiera, bo widzą, że panowie starostowie, jak 
1. p. Słupczyński w powiecie łaskim, otacza się służbą róż­
nego rodzaju, odźwiernymi, szwajcarami i t. d., służbą zgoła 
niepotrzebną, która jednak zjada chłopską krwawicę, W Kółku 
rolniczem ntrzom, gćz‘« arezesem jest endek a jego porno-c

niklem ksiądz, nie tyle się pracuje nad podniesieniem Kó .a 
ile nad zohydzaniem ludowców. Opowiadają ci panij2:e 
w Kółkn, że Witos nakupił dużo majątków * narobił długów, 
za co teraz państwo musi za niego płacić. .Tok głosi toż 
chłopom proboszcz w W oli Wieżowej, gmina rosiecka., po.v. 
łaski. Dnia 6 listopada oświadczyłem na to gadanie, że to 
jest kłamstwo, że Witos nie k ip ił żadnego majątku. Na to 
p. Konarski z Głuchowa, obszarnik, odpowiedział, że on oso- 
biście zna to majątki. I  takie brednie plecie ks. proboszcz 
Wągrowski razem z p. K:zarskim. Nas, ludowców, prześla­
duje, bo przyłapawszy go na kłamstwie, nio wierzymy już 
wszystkiemu, co mówi. Jan Czarnojan.

Gummska, w Taruowskiem, Ks. Bartłomiej Harbut 
urządza Bobie bardzo czysto w naszym kośeiole... wiece po­
lityczne, bo ujada na ludowców, poświęcając na to całe go­
dziny, a może to robić, bn wie, że Indzie, nie chcąc znie­
ważać kościoła, nie odpowiauają mu. Dnia 25 października
b. r. przez półtorej godziny „kazał" ks. Haibnt przeciwko 
ludowcom, wywołując tern już powszechno zgorszenie. Czy 
to ma być zadanie księdza katolickiego? Jan  Postęp.

MłodochÓW. Projekt daniny, przeałożony przez min. 
Michalskiego, pomijając tycli, którzy mają największą ilość 
gotówki, zmalał ciężar daniny w trzech czwartych na chło­
pów. Wypływało to z  tej atmosfery nienawiści, jaką d i chłopa 
wytworzyli wstecznicy, rozporządzający większością prasy 
w Polsce. Gdyby państwo nasze było już starem, dobrze 
zorganizowanem, to tego rodzaju wścieklizny międzystanowe 
możnaby jeszcze cierpieć, chociaż one zawsze państwo osła­
biają. Żeby jednak w państwie, dopiero powstąiem, w pań­
stwie, które przeszłu straszną niewolę, była taka nien&wiśc 
jednych do drugich, to porządnemu człowiekowi pomieścić się  
nie może. W  tym kierunku musi nastąpić zmiana, mnszą ci, 
co piszą gazety, oprzytomnieć i uświadomić sobie, że rozpa­
lają państwo swoją podłą robotą. My, chłopi, od daniny się 
nie usuwamy i oddamy ją, ale mamy prawo żądać, i y 
przedewszystkiem ściągn ,to ją  z tych, co posiadają pienią­
dze w gotówce i  by ją ściągnięto sprawiedliwie.

... Antom Pietr,/ka.
Żywiec. Pługośmy sio przypatrywali działaczom z pod 

znaku „Lndn Katolickiego", którzy pracują w Żywieckiem 
pod płaszczem „miłości bliźniego". Widzimy, że między ich 
pracą a głoszonem słowem Bożem, są duże różnice, czujemy 
się przeto w obowiązku ludowi żywieckiemu zwrócić na 
to uwagę.

Kiedy przyszła na Komisję Ziemską sprawa parcelacji 
arcyksiążęcych folwarków, wtedy rzekomi obrońcy biednej 
ludności żywieckiej z p. G e b a u e r e m ,  członkiem komisji, 
na czele, z całą stanowczością głosowali przecivy parcelacji, 
motywując swój sprzeciw tern, że zbrodnią jest odbierać 
arcyksięcin folwarki i  'dzielić je między chłopów. Dzięki 
niengietemn stanowiska Piastowców przyszło jednak w na­
szym powiecie do parcelacji. Wtedy osobisty przyjaciel arcy- 
księcia (od polowania), p Gebauer, zażarty przeciwnik ob­
dzielania chłopów ziemią, wyciągnął sam rękę po jeden fol- 
warif, rzekomo dla osady sierocej. Piastowcy ściśle badali 
kwalifikacje kandydatów na ziemię, której było za mało, by 
wszystkich zgłoszonych obdzielić, ale bezstronnie popierali 
tych, którzy, wymogom ustawą przewidzianym, odpowiadali, 
Nie widzieli też realnych podstaw „sierocińca", a znając 
apetyty p. Gebauera na folwarki jeszcze i dawnych czasów, 
oczywiście sprawę tę odroczyli do czasn, kiedy odpowiedni 
komitet, złożony z uczciwych ludzi, przedłoży fundusze na 
utworzenie osady sierocińca, tembardziej, że przyjdzie d« 
parcelacji dalszych folwarków, lepiej się na to nadających.



P. Gebauar, widząc, że mu się chytry plan nie udał, 
klnie na uchwały Komisji 'Ziemskiej i głośno krzyczy, że są 
nieważne, bo on folwarku nie dostał na sierociniec, czemu 
winni Piastowcy. Zredagował naw et reknrs do Głównego 
Urzędu Ziemskiego i uprosił tutejszego socjalistycznego po­
sła, by go zawiózł do W arszawy, zaś w opinję pu iliczaą J 
wmawia, że parcelacja w Sporyszu jest nieważna. Hic nie 
zrobi, bo uchwały Komisji Ziemskiej są wedle ustaw y o r e ­
formie rolnej przeprowadzone.

Korespondenci z „Ludu Katolickiego “ dwukrotnie obli­
z a l i  morgi niektórym rolnikom tutejszego powiatu, a stw ier­
dzić^. muszą.. po raz drugi, że fałszywie, o czem przekonają 
ich księgi gruntowe. Natom iast ludność nasza wie, że ci 
sami z „Ludu. Katolickiego11 w. każdy dzień targow y łapią 
biedne kobiety, „wdowy po inwalidach, z masłem, z jajam i 
i t, d. i rzekomo za „paskarstw-a" produkty konfiskują i do 
aresztu zamykają. O tern później n a p i s l ł  Solida.

Brzesko. Zapowiedziane W alne zebranie Składnicy 
Kółek rolniczych na dzień 6 grudnia zgromadziło przeszło 
200 delegatów z całego pow iatu .' Przybył delegat Związku 
rewizyjnego,, p. W a l t e r  i delegat Małop. To w. rolniczego, 
p. T a t a r a .  Wbrew nadziei niektórych matadorów, którzy 
prowadzili agitację w „Ludzie K*rlolickim“ ze strony Spółki 
Chrześcijańskiej (o której jeszcze pomówimy) zebranie odbyło 
się nadzwyczaj poważnie, jakiego nie było od założenia 
Składnicy. To stwierdzono pełnem uznaniem i uchwaleniem 
ibsolutorjp.nl Dyrekcji i Padzie nadzorczej za pełną poświę­
ceniem pracę, szczególnie dyr. Witkowi, który oddał się 
s calem zamiłowaniem idei kooperatywnej, rozw inąćSkład- 
licę i postawił ją  w rzędzie pierwszych. No zebraniu prżo- 
naw iał p. W  <* 11 e r, objaśniając sprawozdanie lu stracy jn e  
; p. T a t a r a ,  wzywając do prący cDoukóiy K ółek 'rom i- 
izych i piętnując, sobotę niektórych warchołów • mieazczań- 
ikich. Zebranie zakmiczył p. prezes N a  d a c h  o w s k  i, dzię­

kując zebranym za ich przybycie. S t D.
Dąbrowa koło Tam owa. Miasteczko nasze b... ło dnia 

5 b. m. widownią skandalicznego zajścia pcdcza-i W alnego 
tehrauia Składnicy Kółek rolniczych. • K lerykalny Zajfząd tej 
instytucji przygotowywał - zebranie w taj* muicy, prowadząc 
iżywioną agitacj/*w śród zwolenników „Ludu Katolickiego1'. 
Kobilizowano wszystkie dewotki, pouczając je  dokładnie, jak 
lię m ają zachować, na jaki sygnał należy wołać „hańba-1, 
i n a - j a k i  „hura"; kogo nie możi a  dopuścić do głosu, 
i wobec kogo należy użyć naw et pięści. W dzień św. Mi­
kołaja, po odbytem nabożeństwie, napływały już o godzinie 
3 rani do sali naszego „Sokoła" tłumy, prowadzone przez 
swych duszpasterzy. Stół prez.ydjćlny obsiadł gęsto kler
i. całego powiatu pod przewodnictwem ks. dziekana P i lc h a .  
Ufna w swe zwycięstwo k lika kleryka!na przystąpiła odrazu 
do wyborów. Atoli tym rozpędom stanął na przeszkodzie 
p. dr S t a ś  ko, który, wszedłszy na trybunę, ze statutem  
w ręku wykazał, że W alne z branie je s t zwołane nieformal­
nie. Jednak rzeczowe argum enty tegó i następnych mówców 
były grochem, odbitym o ścianę. Chcąc uniknąć dalszej dy­
skusji, której zresztą k lerykalna większość nie rozumiała, 
robiono piekielny hałas, aby przeciwników do głosn nie do­
puścić. W ystąpił następnie mówca kierykalny i zaczął swą 
przemowę od wyrażenia życzenia, aby „panowie" i chłopi 
nie kłócili się, lecz podali sobie ręce. Na to profesor tu te j­
szego gimnazjum, p. Tadeusz L e s i c k ,  zrobił uwagę, że n«c 
zgodzie inteligencji s Indem nie stoi na przeszkodzie, jeno 
księża. Słowa te, choć \v nader umiarkowanej formie w yra­
żone, wywołały formalną burzę. Tłum zawył na tę „obrazę" 
duchowieństwa, zajm ując wobec wymienionego groźną po­

stawę, nie śmiałby jednak targnąć się do czynnego wystąp 
pienia, gdyby nie postępek prezesa z e b ra n ia ,k s ię d z a  kano­
nika Słowińskiego. Ten sędziwy i dotychczas czcigodny k a ­
p ł a n  r z n e i ł  s i ę  n a  p r o f e s o r a  L e s i a  k a z p i ę ­
ś c i a m i ,  czem ośmielony t ł u m  r u n ą ł  n a  b e z b r o n n e g o  
i samotnego przeciwnika, a otoczywszy go, szarpiąc i pod­
rywając mu nogi, s r a ł  s i ę  p o w a 1 i ć g o n st z i e m i ę  
P a d ł y  o k r z y k i :  „ z a b i ć  go !"  Rozjuszone tw arze dzi­
kiej tłuszczy, wzniesione pięści i pałki, w które „pohożue" 
owieczki nie zapomniały się zaópatrzeć, wskazywały, że prof. 
Lesiak nie byłby z życiem uszedł z tej „dyskusji1®  gdyby 
cudem nie udało mu wyrwać się z rąk  tłuszczy. Tłum rzucił 
się następnie na p. A n i o ł a  z Pasieki Oifinowskiej i pobił 
go dotkliwie, a klika klerykalna pozbywszy się w ten spo­
sób swych przeciwników, przeprowadziła gładko wybory 
swej myśli. To Skandaliczne zajście w powiacie dąbrów* 
niech będzie dla nas, ludowcy, groźnym znakiem, niech nam 
otworzy oczy ną podle i  zbrodnicze metody walki kleryka! 
nej mafji. Uczestnik zebrania-

«

Odpowiedzi f&eds&kcji-
<3. M yssdsik -w ©»s Dziewczyna ta  nie może się u pana

0 g ru n t upom inać, bo nie ma najm niejszego p raw a, niech 
pan będzie spokojny. Ona m oże.skarżyć ty lko  b ra ta  a nie 
pana. - -  M u s i s U i  W .,  S a m l o a k a :  P rzesła liśm y lis t do 
ta rtaku , k tó ry  się u nas ogłasza. — E .  w  Z a k o p a n e t n i  
Nad tą  spraw ą toczy się d y sk u sja  w śród  uczonych oiPda- 
•wna, a* żaatana\Wa Ł  się ty lko nad teni, ja k  to  p rzep row a­
d z a  z  korzyścią dla tych, dla k tó ry ch  m a się płacić. My tu 
w tydSęsprąw ach radzić nie bardzo się kw apiniy, poniewa* 
n ie ' wiemy, jak  ustaw a będzie w yglądać. Z odbieraniem

ioniędzy niem a sie co spieszyć. — J a k ó b  © IłP S a t w  S.»
aką tam  n a leż /to ść  należy płacić — m e wiem y dokładnie, 

ale napiszcie do Poznaaia? do naszej gazety »w łościanina*
1 p p p rp śc i?  by odpisali i pouczyli was, — T a d e u  -z s t . ,  
^ośsiilea-iB łJttf: '  P ańsk ie uwagi są  slnljśne, bo rzeczywiście 
tam  u was»T5OTioby się, aby było iripefej. Napiszcie co do 
nas z tam tych okolic. — «!an  ?J M r a a l a r z ,  ćL: J e ż e lf  ' 
teść zechce' to dożywocie wam odstąpić może, ale to zależy 
od jego woli. Jeżeli dożywocie je s t na niego;* to  on je s t po­
siadaczem i to od niego zależy; inną je st sp raw a je g d  dc 
żony i..dzieci. D rzew wam bez jgap zgody wyciąć nie wolno, 
bo was zaskarży o naruszen ie w posiadaniu. Teściowi drzew a 
te  wycinać wolno! W y realność sprzedać możecie, ale on 
będzie m iał praw o aóżywocia. Tak dla m ałoletnich, jak  dla 
pełnoletnich Spłaty '.riożecie złożyć do depozytu  sądowego, 1 
czy chcą, czy nie chcą. A »Piasta* m ógłby pan sobie zapre­
num erow ać. — S ó s .e i  S ls r k le w i? .z ;  H u c z k o : W  ty^h 
spraw ach zainterw eniow ać w województwie we Lwowie, 
w ydział sam orządow y, to od nich Zależy My wam delegata 
nie poślem y, bo wy należycie do Lwowa, tam  m am y osobny 
oddział i należy się do niego zwrócić (Zarząd O kręgow y 
P. S. L. we Lwowie, ulica O ssolińskich, redakcja » k u rje ra  
Lwowskiego*). — .A d a m  C i b u l a  w  M . H o lu . :  Uoecnie
i lokale handlow e podlegają ochronie lokatorów , ale już 
nowy p ro jek t ustaw y, k tó ry  je s t obecnie dyskutow any, 
ochronę dla lokali handlow ych m a znieść. Jeżeli dobrow ol­
nie wam nie zechce odstąpić, a wy się procesować nie ehee- 
oie, to wydzierżawić m u dalej, ale najwyżej na rok, bo za 
ten czas nowa ustaw a wejdzie w życie. — J ó z e f  K o ź l ik ,  
J a s t r z ą M t a  S " a r a :  Um ieszczam y osobno pouczenie. --- 
SSsar. «!.: »Nowości Iliustrow ane* w ychodzą w Krakowie. 
Czynsz w ynosi, zależnie od klasy g run tu , najwyżej jednak  
180 Mkp. — -StóA nlsiaw  -D ra C a r ic k i, S i r o s u o : O g ru n t 
starać się pąn. może. B roszurę w ysłaliśm y. — T o m a s z  

tv  SS.; D arm o m ogą panu nie przyznać, 
ale za gąpTatą, w edług naszego zdania, .panuisię należy — 
może pan popróbow ać i wnieść podanie. -5 . P a w l o w t k l  i '

! Na- razie m e w iem y, gdzie się, tak i *!ntrs odbywa, d e  do- 
! wiemy się i dam y znaęv — SilłeSsal W i ś n i e w s k i ,  W a r*
S s z a w a :  Od pewnego czasu zasyła nas pan lis tam i-do  nie- 
> jak iego  G yprjana Machety. My tu  takiego pana nie znamy



1 p rzestrzegam y pana, Ly pan nie padł ofiarą jak iegoś na­
ciągania. — T u f h o w ia U  N r  3®« M yśm y tu limu ni u 
otrzym ali. Napiszcie w tej spraw ie do firm y  Reim i Ska 
w Krakowie, lin ja  A-B. — T e u j s s z  E i u n t i r g a :  P rzy  Spo­
sobności um ieścim y. — £< o;'zy  C e b u la  w  k J .: Na razie 
Łródła takiego podać nie m ożemy, bo o k red y t obecnie n ie­
słychanie trudno , te ni więcej, że m in ister Michalski nie bar­
dzo w  tym  k ierunku  skory . — J ó z e f  C h m ie l  -w  S .  W . i 
W połowie czerwca za k o rb n i czgską płacono 18—19 .Mkp.— 
J a n  P r z ą d a  w  L «  Zapytajcie O kręgow y U rząd Z iem ski 
w Krakowie. D opłata w ynosi 136 Mkp'. — F r a n c i s z e k  S o -  
p y i  Var G . :  Z robić padanie do. E k spozy tu ry  odbudow y 
'ii i. rzsw srskn;- (h ic  Tjj»s:ny, czy tara istn ieje, zapytać w sta- 
yy-ifjTiśf'\Yo ilforcj ekspozy tu ry  należycie). Gazetę w ysyłam y 
C'jś.i*; Eftfże się kom u nie podoba i niszczy ją , lub możfcrsię 
to m u  zanadulo podoba i zabiera, sobie, a r a a  nic doręcza.— 
.J a n -K y a sn a r  ■w U l.: N apisać do firm y Reiin i Ska w K ra­
kowie, R ynek g ł., lub do firm y  Halski, R ynek gi. (Sukien­
nice). P renum eratę  ma pan zapłaconą.—-A lb in a  Ż u r z j r c k a : . 
Pani wid.aćiz księżyca spadła, jeżeli dziś jeszcze śm ie p a­
niusia tw ierdzić, że chłop obdziera mieszkańców miast.
I żąda za. swe p ro d u k ty  cen w ygórow anych. Czy pani o tem 
wiadomo, że najw ięksi wrogowie włościan p rzyznają , że 
ceny produk tów  rolnych są n iestosunkow o tańsze od w szyst­
kie! innych i co więcej, gdy p ro d u k ta  sklepowe dsoneją, 
to p ro d u k ta  rolne tanieją. Czy pani wiadom o, że dziś Skóra 
i  krow y w ypraw iona kosztu je znacznie drożej, aniżeli cala 
krow a? Jak b y jjak ie  »inteligentki«, jak  paniusia, rządziły , to, 
sądzi paniusia, byłoby lepiej. U nas,-w  naszem  stronnictw ie, 
niema ani jednego żyda i o tern pow inna pani wiedzieć, za­
nim pani nam  zacznie od »cham ów j w ym yślać. K alendarza 
nie w ydaliśm y. — Ik iiś , H z e s 2 9 iv :  O dpisujem y listem . — 
J .  S ł o w i k ,  U jś c ie  $ o ! a e :  Płac.ć wam się nie należy — 
napiszcie o te ni do waszego posła, d ra  K iera k \ ,  do W ar­
szawy, by się za wami ujął. (Adres d ■ niego: V arsziw a,
plac D ąbrow skiego, Główny U rząd Z iem ski).— n n e  • c-nd  i 
U a k  \v  S . :  Szkoła położnych znajd o, e się w rasow .e 
p rzy  szpitalu  św. Łasnłrza, uiica K opernika 17 growacrei -ją' 
d r  M arkowa. Tam proszę napisać, ew entualnie poprosić
0 bliższe inform acje. — F r a n e l s i e k  T ł i l j to s is  w  i i .  SI a 
pan m ały-przykład , jak  ci w ał^ow ie chłopa z nam i walczą.
1 pan się z teap  . s m a l  i:-. c -  eaiłi panu i st, że Wito*- ku­
pił za 18 m i.jonów  ei. en w. to 'w ie rzy ?  Na anonim y
i-' •• nie_<vł nowi ■ ; a :  d r w i  raz niech pan taki lis t

, |o, iak  na to zągiuguje. Chłopa, jak  h is to rja  pam ięta, 
m e Kochali ci pankow ie i obecnie nie kochają,.ale , zdajtSj się,, 
an i pan, ani my na ich m iłość a”  lecimy Śpraw ozdahic za­
m ieścim y. Za pracę dziękujem y; powiem y o tem pańskieui 
zdarzeniu  W itosow i; nie w.e, jakim  je s t bogaW em. — 
IV . H n p k a ł a :  O ile nas in fo rm uje Iz b a  skarbow a w K ra­
kowie (ulica kanonicza), to do baonów celnych już asenfo- 
rowano i obecnie już przyjm ow ać nie chcą, Mozo pan n a p i­
sać do Izby  skarbow ej.

P ro ś m y o d n o w i prenumeratę!
S n rz e d l i ia i  w polskiej części Ś ląska wschodniego 

realność, o b e jm u ją ca24 m orgi, zabudow an iad rew n ianesta rsze  
gleba przepuszczalna, bardzo  urodzajna, budulec wrbliskosci, 
opał n iew yczerpany na w łasiftj posiadłości. Ta realność daje 
się bardzo korzystn ie podzielić dla kdwóeh kupców ; szkolą 
ludow a 5 m inut od dom u. W yższe w yksztllćen ie bardzo  lekko 
możebne, pół godziny pieszej d rog i od m iasta I  kościoła. 
Bliższe szczegóły u właściciela, listy  do A dm inistracji > Piasta* 
pod L. 1327. 1327 2 2

O k a z ja  d l a  A m e r y k a n ó w .  Mly nw odny  gospodarsk i 
1 91/. mąygów poiaf T\- jednym  kaw ałku, w centrum  prze- 
m ysłowem  zachodniej M ałopolski z wolnej ręki do sp rzedan ia 
za do lary . W iadom ość: Jak ó b  W ar muz, Bestwina, powiat 
Biała, zachodnia M ałopolska. W  r  « 8 2

S p r z e d a m  zaraz w m iasteczku oddalonem  10 km od 
Stacji kolejowej M edyka, dom m urow any, z um eblowaniem , 
z p rzeszło  3-m orgow ym  ogrodem  najlepszej z S in  i. Cena 
według um ow y w dolarach lub m arkach Zgłoszenia pisem ne 

lub  osobiste: H e l o k a  D l u r o w u ,  Hu ssaków, koto P rzem yśla

Z A  OGLOSZDUA REDAKCJA NIE ODPOWIADA
U B iew aża laK S  skradzioną w ojskow ą książeczkę. J t n  

K m ie ć ,  Szarw ark, jjpw. D ąbrow a. 1371

l i n i e w s ł s l s s i  sk radzione Tym czasowe zaświadczenie 
demobilizaicyjne na nazw isko J a n  B i c l a s z k a ,  rocznik 1893, 
rodem  z Woli fcezuciiffSiiej. 1372

P i t s z u k u j ę  parobków  do kpni ze św iadectw am i wiej* 
skiem i i dziewczyno do bydła lub kobietę od Nowego Roku, 
W iadom ośjSw  A dm inisffaeS  »Piasta* pod 1379. 1370

S k r a d z i o n o  Stanisław ow i Szypulcę z Łęk G órnych, 
pow iat Pilzno, Tym czasowe zaświadczenie dem obiiizacyine, 
k tó re  uniew ażnia się. 13G5» -

B o  s p r z e d a n i a  w powiecie brodzkiiń , 1 ‘i, km otj 
stacji B rody, fo lw ark  2 3 -m org fife  najlepszej ziemi pszennej, 
z laskiem , 2 dom am i, stajn iam i, iodow nią, ew entualnie 
z inw entarzem . W iadom ość; D yrek tor P uiew ski,- Bścldy, 
Z arząd  dóbr. ' 1333 2 2

G o s p e J a r s t w a  w iejskie z d o b rą  glebą, kom plohiym  
żywym i m artw ym  inw entarzem , o raz f o l w a r k i ,  B ił  . 'a y ,  
t a r t a k i ,  f a k c y k i ,  d o a i y ,  w i l lo  i różne p rzed su jm ,. atwa, 
m a  k o r a j s i a i e  d o  s p r z e d a o i a :  B iuro 'jRzętohiość, 
(właść. Bt. Gorczyca), Bydgoszcz, ul. Dworcowa 91. 130j-3"5

S l e i n i a c l i a ,  k tó ryby  -posiadał choć częściowo z n a jo ­
m ość sto larstw a, poszukuje się na. wieś, a to na ordynację 
lub na stół. Zgłoszenia: A leksander Kobylański, Janowm e 
n/D unajcem , stacja kolejow a G rom nik. 1364-1 3

R e a l n o ś ć  do sprzedania py, .m orgów  dobrej ziemi 
z zabudow aniam i, irtwe‘ntarzom  żywym i m artw ym , 2 km od 
m iasta, w jednym  kaw ałku. Cena 4Va tysiąca dolarów . W ia­
dom ość: K atarzyna Nowak, LaCoWrnjPp. Dębica.- 1366

S 3am  d o  s ę t l e d s a i a  m ajątk i ziem skie od 30 do 
1000 m orgów  w okolicy G rudziądza z zabudow aniam i, ży­
wym i m artw ym  inw entarzem ; gleba bardzo  dobra, cena 
bardzo dostępjsa. Także dom y handlow e, młyny,, fab ryk i, 
restau racje  i sićTepy do w ydzierżaw ienia. Józef Brzoska, po­
średnik. G rudziądz, uiica T orfm ska 26. " 1352 2 2

F o l 't¥ a re * » 3 i 253-morgowy, .połowa ziemi I. k lasy, 
zaś połowa nieco iżęjssm^w tem 20 m orgów  łąki i 3 m orgi 
lasu ; budynki dubre, m urow ane, osobłio dom dla służby, 
in w en ta rz ' żywy i m artw y w zupełnym  kom plefie w raz ze 
zbioram i. Kościół, szkoła, kolej w ąśko to row ai szosa w m iejscu 
Jako  w łasność, bez żadnych przeszkód z powodu stosunków  
fam ilijnycli 'sprzedam  zaraz za nader (tyzySlepną cenę, połowa 
w dolarach, zaś połowa w walucie polskiej. Pośrednictw a 
wykluczone. Bliższych w iadiuńośei udzieli za dołączeniem 
znaczku pŚpztowegp, ■-Wal. Skibiński, w B rudni, p. O śni- 
śzczewko, nów. Inow rocław , W ielkopolska. 1378

-  _ _       - r -~ *

F o l w a r e z e k  około 1.000 m orgów  dobrej ziemi, w tem 
100 morgów- lasu, 30 m orgów  łąki, budynki w -dobrym  stanie, 
z żywym  i m artw ym  inw entarzem . Cena 40 miijonów Mkp 
N adaje się, na dwóch kupujących.

F o lu '& P C z e k  220 m orgów  koto O strow a, ziemi.pszennej 
budynki w szystkie murowane,- z żywym i' m artw ym  inwen 
jEggiem. Cena 1< lipna 30 m iijonów Mkp.

G o s p o d a r s t w o  107 m orgów ' dobrej ziemi, w te nr 
17 m orgów  łąk i z torfem , budynki w szystkie m urow ane 
z żywym i m artw ym  inw entarzem . Cena kupna  lCy.KfO.0OO Mkp 

‘f t e s t m r a a a  połączona ze składem  spożywczym . D< 
tego 5 m orgów zienąi • pszennej, budynk i nro-rowane, szkoo
i kościół w miejscu. Gd O strow a 8 km , bez konkurencji. Ceni 
kupna 5 A m iijona Mkp.

D o m  z p iekarn ią i składem  spożywczym , w wielkie1 
wsi koło O strow a, 8 morgów- pszennej ziemi, dom  miefezkalnj 
o 10 pokojach,, og ród  i podw órze. Cena 2,500.000 Mkp

W szystk ie te m ajątk i są zaraz do objęci 
—  Zgłoszenia p rzy jm u je  J .  S o w i ń s k i ,  O s t r ó w ,  u i ic s  

sfń lt na-a  41 . T e le fo n  1337 2 2
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Ogłoszenie licytacji koni.
P n i a  * 9  { f r n d n f a ' l». w  k o s l a r a e h  1® D y o n a  

ła to o r ł iw  w  f ’i i e a ł u - . i .  s - r J a  S I  g r u d n i a  to. r .  z a ś  
w j ; a $ ? a r e e i i  k©  p u ł k u  u ł a n ó w  iv K z e s z o w le  o d -  

s i ą  -p o  : l i c z n a  s a r z e M  ' z  l i c y t a c j i  . k o n i  
.w dfdticw ych. d e b r y .

jjraw o  uczestniczenia w licytacji po siad a ją : rolnicy, 
,ak v .-ó ]sk ^ tj|j;ik  i cv#i!iii, q§oby wojskowo, k tó re  w swoim 
jzasic odstSpiły na rzecz a n n ji konie-  własne, insty tucje 
rządowe, kom unalne i filan trop ijne. O sbby cywilne, do­
puszczone do licytacji, por. inny  w ylegitym ow ać się zaświad- 
.rżeniami. (bdnojh ych w ładz adm in istracy jnych , osoby woj­
skowe władz w ojskow ych, a przedstaw iciele wyżej wymie-

aych insty tucy j upoważnieniom danych inscytucyj. 
Zaw odow i-handlarze są w yłączeni od licytacji. 
P oczą tek  licy tacji: godzna 10

larze są w yłączeni od licytacji, 1379 
rano.

K o m e n d a ,  n z n p c łn l e ń  k o n i  w  J a r o s ł a w i u .

Mam wielki w ybór w gospodarstw ach  na sprzedaż od 10 
io  500 inorgówą z żywym i m artw ym  inw entarzem , dobra 
ziem a, budynki m urow ane, bardzo korzystn ie  do nabycia. 
List-oiane zapytania, 2-d mg rek znaczek-. Ku a a c z y la Ł ro  to s“z vh, 
ulica Mickiewicza L. .8?- „  1368 1 2

iiffilSl! fiHSMIHii liCZlÓlEf 
Unra laiiilsesis-SasMEows

rtaściciói
; a af m T-

polecam dla przy jezdnych z A m eryki i wszelkich okolic, 
m ajątk i, znajdujące się na K u ja w a ®  pod bardzo  korzy stnem i 
w aruuSsm i, i to  ’iak  nastepkija po tzaw szy  od l ‘/«, l k ,  l ‘i» 
?. 2«k, 2<ą, 2*/-, 4, 4, 4, 4, 5, 9 ,“l i ,  15,' 17, 23, 27, 28, 29, 30 
33, 42, -46, 54, 58, 60, 60, 6.3, 65, 70, 72, 93, 126, 130, 137, 145 
243, 365, 1.080 m orgów , cena ostatn iego 50 m iljonów Mkp. 
zarazem  mam do sp rzedania śliczny ta rta k  w pełnym  biegu, 
obszaru  7 m orgów , pod dogodnem i w arunkam i. M leczarnia 
k pełnym  biegu, restauraftje, wille, flg p y j hotele, w iatraki 
i wszelkie inne przedsiębiorstw a.

O strzega się przed agentami. ulicjRymi, kt.órzy za trzy ­
m u ją  kupujących  ńa dworcach, ulicach i w lokalach, k tó rzy  
takowych w niesum ienny sposób w yzyskują.

Biuro m oje znajduje sic 3 m inuty  od dw orca, pierw szy 
dom , praw a s&ona.

feei??eefa®9 irjsrcsssa aft. Telsf. 289.
Rzetelna 1 szybka obsługa,

Wpfatę na m ajątek  proszę zabrać ze sobą. "% 1306 3 4

E s - l c l O i t s I  l e c z a i c z o -
I 3 E ! H T Y S T Y C 2 ; N ' F
t a r  T s f c z u a o / B ^ i s s .  t a l .  K p a k o i M s k a  4 1 .

o tw arty  od godz. 9 do 1 i od 3 do 6 po poi. 13611 4

CHAŁ IS.ABU0A
' a ilS 7 @ l2 3 t 4 7« O

w Erakowie. .Rtrnali 1.

ROLNICY!
Już wyszedł z druku

IlALEMDARI RflLNISIT
NA ROK 1822

nakładem Małopolskiego Towarz. rolniczego

Zawiera bogatą treść ze wszystkich dziedzin 
gospodarstwa wiejskiego, liczne wskazówki 

i ilustracje.

Cena 300 Mp. wraz i  przesyłką peeztswą -
Wysyła się za zaliczką. — Adresować:

SifelepiU Toiazptwo rslnisza
K raków , plac Szczepański L. 8.

1289 4 4

l i i Y M l  D O  E 1 8 Ż A  1376 1 !
pierw szorzędny fab ry k a t poznański, o 10 siłach, sprzedaj*

3 .  M ś * ,  s l .  E I I c S ś I s w s M e g ©  2

K to h u a  zam iar k orzystn ie dobry  m ajątek kupić, niechaj 
sią  uda z całem zaufaniem  do fachowego znawcy ziemi
i całego gospodarstw a, pośredn ika Ja n a  Ciesiołki, k tó r t 
rzetelnie i sum iennie przeprow adza kupno  realności. Ja l 
polecam w ielką ilość gospodarscy  u a B 3 » o d ::ż jp  m asyw nem 1 
budynkam i, pszennej i buraczanej ziemi ze żywym i m artwym  
iifwentarżegS i z całym tegorocznym  zbiorem.

5 gospodarstw  20-morgowych, w cenie 2,500.300 Mkf
7 gospodarstw  -4;>morgowych, w cenie 5,000.000 „
3 gospodarstw a 55-morgowe, w cenie 6,500.000 „
2 gospodarstw a 75-morgowe, w cenie 10,000.0.10 „
4 posiadłości 8-morgowe w cenie 1,800 600 Mkp.
3 gospodarstw a lO-ihojifdtjp w ceni.e 1,000.000 Mkp.
Folw ark  900-morgowy, k tórego  można podzielić na J

rodziny, cena 33,000.000 Mkp.
92 m orgi, 3 konie, 14 sz tuk bydła, 8 owiec, cena 4.03P 

dolarów , albo podług k u rsu  płatne.
4 gospodarstw a '80-morgowe, cena 4.000 doi., p ła tu '

podług k u rsu  pelskiem i.
6 gospodarstw  40 m orgowych, cena 2.700 dolarow.
20-m orgews 8 gćspudSrstw , c .n y  1.300R%a.żi,v.
46-morgowo gospodarstw o wraz z restau rac ją  i skiapea

kolonjalnym , cena 3,000 dolarów.
6-m orgowe gospodarstw o, dobrze zaprow adzona ra 

stau rac ja  z całem urządzeniem  i inw entarzem , cena 1.300 doi
Mam większe i m niejsze posiadłości., dom y, hotele, et 

gielnie i różne przedsięb iorstw a handlow e na sprzedaż.
P rzy jm u je  ty lko zgłoszenia osobiste, lub udzielaj* 

inform acyj za nadesłaniem  80 Mkp. na odpowiedź.
B iuro kom isowe pośrednictw a m ajątków ' J a n  C ło  

s ló ł A a  S S k a ,  O s t r ó w  (WielkoDoiskal, u L  K o le j o w a  SJk 
naprzeciw  koszar. "" 'A 2 3



Kto chce korzystnie nabyć
na Pomorzu majątek ziemski od najmniejszego 
do największego, kamienice, zakłady przemy­
słowo-handlowe i fabryki każdego rodzaju, niech 

się z calem zaufaniem zgłosi do Biura

największy na Pomorzu Dom komisowo-handlowy 
i biuro pośrednictwa 1276 4 5

Wąbrzeźno, Pomorze
ul Kolejowa 13, oliok strzelnicy.

Z 3 a ® f c l i Z 3 i 3 Z 3 C Z r C 3 C 3 a C 3 Ć 3 C 3

Bla Amerykanów 'na sprzedaż!
1) Folwarc-zek 700 m orgów , w tem  100 m orgów  łąki 

i 120 m orgów  lasu, od m iasta i kolei l 1/, k m ; budynki 
m asyw  m urow ane, 9 koni, 75 sz tuk  bydła, 5(5 świń, 14 owiec, 
także wiele drob iu , g a rn itu r  m otorow y do m łócenia i jak  
(eży i stoi, za 10,000 dolarów.

2) G ospodarstw o 55 m orgów , budynk i m asyw i pęzy 
mieście, z wszelkim  żyw ym  i m artw ym  inw entarzem , żal 
1.000 dolarów .

3) G ospodarstw o 100 morgów', w tern 18 m orgów  łąki, 
bu d y n k i m asyw  m urow ane, 4 konie, 16 -sztuk bydła, 15 
św iń i -wiele d robiu , m aszyny i narzędzia rolnicze kom pletne, 
ładny  owocowy ogród, za 5.500 dolarów . £

4) G ospodarstw o 60 m orgów , budynk i m urow ane 
i wszelki żywy i m artw y inw entarz, zPo.200 dolarów'.

5) G ospodarstw o li2 morgów,', budynk i m asyw  m u ro ­
wane, 3 konie, 10 sz tuk  b y d 5 j$ ^ l* w jp  i wszelkie narzędzia
1 m aszyny  rolnicze, nadkom pletne, za 3.500 dolarów . *Ł

6) G ospodarstw o 40’/* m orgów , budynk i masyw',
2 konie, 6 sz tuk  bydła i wszelki inw entarz m artw y, za 
2.100 dolarów'.

7) G ospodarstw o 14 m orgów, budynk i masyw', 1 koń,
3 krow y i w szelkie m asjtyny potrzebne, za 3 m iljony Mfcn,

8) G ospodarstw o  w mieście 5 m orgów , jedna krowa. 
2 świnie i wszelkie porządk i rolnicze, za 45fy dolarów : bu ­
dynki m urow ane, pod tdaęhćw ką. Oprócz tego rnam-, wiele 
więcej -gospodarstw  różnej wielkości, m niejszych i średnich  
na sprzedaż.

? Zgłoszenia p rzy jm u je  za. 20 Mkp. znaczkiem na od­
powiedź B iuro komisowo P. Zaw idzki, K rotoszyn, ul. Sło­
dow a 14, Teiefon 118. Sam ochód do w yjazdu. 1374

Jed y n y  naitańszy  dom handlow y

C Y F S l l
j  f l f j f f i t  R t M h  K k  S s a i s M t a  Ł , 13 /E » .
% -§ Ę s0 'W .  poleca niklow y śy s tu n  ■ Rosfcopf 3.000 Mkp.

Budzik z przedw ojennym  w orkiem  5.000 M kp.
. ’ S krzypce ze sm yczkiem  8.500 Sllrp. i wyżej

H arm onje, w iedeński model, jedńorzędów ka 10.000 Mkp., dwu 
rzędów ka 15,000 Mkp T rąb y  akordeonow e 2.000, 2.500 Mkp 
D jcm enty do szkła 2.500, 3.00'jjMp. B rzytw y 800,1.0C0,1.200 Mp.i 
M aszynki do włosów 2.500, 3.000 Mkp’. M abzynki do sama- 
golenia 1.500, 2.000 Mkp. Pas do brzy tw y  25Ó Mkp. Kamień 
250 Mkp. P ud ła  do sk rzyp iec 2.500, 3.500 Mkp. W ysyłka za 
zaliczką. Cennik ilustrowany- za 'nadesłaniem  30 Mkp. p rz e  
kazein. K a p u jn i  s i o t o  i s r e b r O ł  141*3 3 4

fcśf% ii

HF
EiraMśw, Eliaa Wiślisa 4. 3 60 0

Bracia Małopolanie
r tó rz y  chcą nabyć jakiekolw iek gospodarstw o  czy p rzed­
siębiorstw o w Księstw ie Poznańskiem , o ile nie chcą być 
oszukanym i, niech się zgłoszą ty lko  do M ałopolanina, a  m ogą 
krpftś ko rzystn ie  i rzetelnie. W szelka po rada  z grzeczności 
u  J ó z e f a  P u c h a ły , P l e s z e w  (Poznańskie), u sica

7 a m ! ( O i v a  I -  3  is« o

' Fabryka masasyss, odlewsak żelaza 
S EiisaćtH w CleSłżysa&e

dosta rcza  zaraz ze sk ła d u : sieczkarnie 
S -  i 4-ROżf)we (bębenkowe) — m ioearnie 
ręczne i k ieratow e — k ie ra ty  — pornpy 

do w ody i gnojówki, ^
Ilustrowane cenniki wysyłam na żądanie bezpłatnie. 

Zamawiać dokąd zapasy starczą.
■ ' . 746 22 0

E & o z & e ś ć  M & m Ł ś j H l
Bardzo ko rzystne  kupno  przew ażnie z rą k  niem ieckich' 

wzorowe gospodarstw a z pięknem i budynkam i, kom pletnein 
i po części jrtadkompletńyhi żywym  i m artw ym  inw entarzem , 
tanio do nabycia . Ponieważ m arka niem iecka je s t obecnie 
'Bardzo obniżona, przeto  m ożna za bezcen piekne gospodar­
s tw o 'nabyć , k tó rych  polecam na sprzedaż okol-jńkOO różnej 
wielkości. Również rnamy p rzedsięb io rstw a wszelkiego ro ­
d za ju : hotele, piekarnie, fab ry k i 'maszyn,- in te resa  in s ta ia ' 
eyjne i fotograficzne. Celem; udzielenia inform acji przebyw a 
jeden z naszych.,urzędników  w każdy piątek, sobotę i n ie ­
dzielę po 1-s.zym i 15-tyra każdego niiesiąba w Hotelu Poi-’

w P ćzn ań sk icP , tolefen CD. A dres telegraficzny «Victori* 
W rześnia*. O ddziały: Poznań, T oruń, Konin. 13 6 0

SAS-TĘPSTW © FKGŚCEEJSSS^KIEJi FAS16ŁYM f*  
BSASSYM R © Ł M C Z ¥€H  F . W IC M T E E ł E S ©
NOWY SĄCZ* UL. n O F F M ftN ę ijp j  1
poleca: K iera ty ,k ry te  1- i ^-konne W ichterlego 7 Z. I. 
M łdcarnie kieratow e z w ytrząsaczam i i sitem na kół­
kach przewozowych, słynne 1 M. R. 18 W ich te rlego ,— 
M łocarnie ręczne L. M. IC.'W ichterlego. — P rzystaw ki 
uniw ersalne. — Kom pletne g a rn itu ry  m łoearniane z pa­
sam i skórzanem i W ichterlego. — M łynki do  czyszcze­
nia zboża, krajow e. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
iJW A B A : Cenników ntc w ysyłam y. Z araz zamówić 
7 40 0 i zadatkować, bo zapasy na w yczerpaniu. 
ft"dszed£ tr a n s p o r t  p ln g ś w  i  k n ity w a to r ć w .  

U d z ie la m y  k red y tu , r z e te ln y m  g o s p o d a r z e n i.

V
ł
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m m m t M i m i i E

podlegające likwidacji 
przez Okręgowy Urząd Ziemski w  Poznaniu

mamy w wielkiej ilości i w różnych 
wielkościach na sprzedaż. Są to gospo­
darstwa na wskroś wzorowe z masyw­
nymi budyniami i kompletnym inwen­
tarzem za ceny bardzo przystępno do 
naoycia. —  Udzielamy też piśmiennej 
informacji odwrotnie i załatwiamy wszel­
kie wnioski bezpośrednio w Okręgowym 

Urzędzie Ziemskim.

!  J A X  &  S U S S C K !
SPÓŁKA HANDLOWO-KOMISOM 1367

|  Poznań, ul. Trset-iego Majs. 3 .
v  Adr. telegr.: Sulis-Poznań Telefon 37-12.

T H a l i t i s  i R S C h a n l ^ z n a

„ D z m n “
w Przemyślu, ul. Dekerfo L  5 1 ,5  a (Boczna M o r s k i e )

I>odi ę£*. ruch w c*i.ej pełni.
Wyrabia, sprzedaje i wymienia za suiowce, jak: len, 
ktinopie i kłąki, matorjaly trwałe najlepszej jakości, n. p.:

m i n i o ,  c j u b i ;  o b r c s y ,  u e c z s n u ,
CHUSTKI, Ś t I E B «  i t. ‘

Cenniki i próbki wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 
pyJT Przyjmuje się tez agentów.

Ważne
dla powraca] ących z Ameryki

.1
we Lwowie

GtSMAŁ W T-1RHOWU
załatw ia wszelkie czynności bankowe, ku< 
puje i sprzedaje efekty, waluty, dewizy 
i p rzekazy  zagraniczne na  jak  najkorzy* 

stniej szych w arunkach.
P rzy jm uje  pieniądze n a  rachunk i bieżące 
i wkładki; w ypłaca na  żądanie każdą  sumę.

Ważne 
dla powracaj ących z Ameryki!

1351 2 8

2 , 0 0 0  O b W 6 w
jako to : gospodarstw  rolnych od 2—200 m orgów, folwarków 
d ó b r rycerskich , kam ienic, will, hoteli, restau racy j, interesów 
przem ysłow odiandluw ych, fab ry k  (tartaki, cegielnie, młyny 
wodne, parow e i b row ary) na P om orzu  i w Księstwie Poznań- 

skiem z rą k  niemieckich, posiada na sprzedaż:

„FORTUM" Toruń, ulico Szeroka 1 .3 2 ,  telefon 233,
1192 7 0

maarn m. mm
dla chorób piersiowych
W ZAKOPANEM

położone n a  Gubałówce, 5 km  od u ra s ta , o t w a r t e  c a ł y  r e k .  U r z ą ­
d z e n i a  s a n i t a r n e  p i e r w s z o r z ę d n e .  S ta ran n a  opieka lekarska. 
Ogrzew anie cen tra ln ą  św iatło elektryczne. K uchnia wykw intna. Zgłoszenia

do-Z arządu . 133422



Rządow o upoważniony
Dom handlowo-komisowy
Verda Stelo“
(A. M arczewski i Sp.) 

w  S a m b o r z e .

P ośredniczy za b e z k o n k u r e n c y jn ie  n is k ą  p:*ou'*zją w kupnie 
i sprzedaży m ajątków , realności, fab ryk , sklepów, inw entarzy, 
m aszyn i narzędzi r o in ic z y c h  i p r z e -n y j ło w y c h  i t. p.
Zastępuje wiele poważnych fab ry k  i firm  krajow ych i zagranicznych. 
P row adzi dziai ogłoszeń i reklam y, tudzież p renum era ty  wszelkich 
czasopism . Zlecenia w ykonuje szybko, dzięki gęsto rozsianym  
w k ra ju  agencjom . Do zgłoszeń dołączyć 20 Mkp.’ na odpowiedź.

P rzy jm u je  na bardzo] 
ko rzystnych  w arunkach j 
agentów  i wywiadowców; 
w nieobsadzonych do-| 
tąd  m iastach i wsiach!

Rzeczypospolitej. | 
17 2 0 !

DOMY DREWNIANE
dostarcza  ta r ta k  parow y przy stacji kolejowej, pó cenach um iarkow anych. 
Zgłoszenia z podaniem  rozm iarów  do A dm inistracji »Piasta« nod »Dom«.

15 5 Ó

O
O
ao

K r a k ó w  1 I P Y I T  T I W  W a r s z a w a
n l. B a d z lw ił ło w s k a  2 3 . w M J  n i. K r ó le w sk a  I. 3 9 .

R egularna, stała kom unikacja d o  p ^ iu o c u e j  i p o łu d n io w e j  A iu e r y k ii
»JW NOWEUO JO StiiU  

p a r o w c a m i p o s p ie s z n c u ii  i  p o c z to w e m i:
»Presidente W ilso n * ..............................3 stycznia 1922 r.
>Presidente W i l s o n *  21 lutego 1922 r.
Cena 111-ciej klasy z W arszaw y dolarów  108'— i po- 

giówne dolarów  81—

P a ro w c e  pospieszne i pocztowe do A m e ryk i południowej'
(Rio de Janeiro , Santos, Buenos Aires.) 

»Atlanta« 18 g ru d n ia  1921. sSofja* 13 stycznia 1922.
» Columbia* 3 lutego 1922. *Francesca* 24 lutego „
»A tlanta« 10 m arca „ * Sofia* 7 kw ietnia „
Cena 111-ciej k lasy z W arszaw y do Brazylii lub A rgen­

tyny  dolarów  75.—
Ceny rozum ieją  się ze w szystkiem i kosztam i, jakoteż pięciodniowem utrzym aniem  w porcie. 
W szelkie inform acje, p ro sp ek ta  szczegółowe, jakoteż i ceny I-szej i II-g iej k lasy na żądanie.

1199 7 0

22 s.i£Łja«S8i3S5£© w i a ? ó w l x i  s z  ‘.■srfecis k i e ,  f i ^ s l s i ©  i  B i i t ó S M i e o l ę ł ©
brały udział w konkursie wirówek w Smilten na Łotwie w kwietniu 1921 r. 14 4 o

Ze wszystkich tych wirówek najwyższe odznaczenie dostała
'TUT" H S  ffjńskK®. w i r ó w k a  z a
J l L « d l  J f iL  .JK zS ak . o d t l u E i c s a n t e  i  m & o n ą  b u d o w ę

Wirówki LAKTA i MILKA sprzedaje:

ZW IĄ FE K  SPÓŁDZIELNI MLF.GZABSKIGH I JAJC ZA SKICH, W arszaw a, ulica Hoża L. hh

Sprzedaż na Małopolski! w Małopolskim Związku mleczarskim i Związku ekonomicznym Kółek rolniczych.

€1
«

Ważne dla ^upu^cych!
Mam korzystnie do nabycia: gospodarstwa, domy, fabryki, m łjny, różne przedsiębiorstwa i t. d. Poleca 
się wszystkim gminom w Małopolsce, aby tym, którzy mają zamiar osiedlić się w Poznańskiem, poleciły 
Wielkopolskie biuro pośredniczę w Pleszewie, które załatwia wszelkie pośrednictwa na warunkach jaknaj-

przystępniojszycli.

JAN WŁODARCZYK, Wie’!sopolskie biur© pośredniczę
PLESZEW (Fosn.), ul. 'Kf iAskieg® 8. 1363 1 8



g i  f t t i r t t  i a f p

K © ! . n i e z a  ł i a n d l o w a

T a r n ó w ,  u l i c a  .^SŁi^g-ów^. (I3ix:e*©Is:>, T e le f o n  ©9.

/

Maszysy rolnicze (krajowe i zagraniczne), magazyny w browarze przy plantach. 
H a w ezy  gsiiaessi© t c e m en t, magazyny na Burku.
S k lep y  (Burek) zaopatrzone w niezbędne towary: skóry podeszwowe i wierzchnie, 

płótna, naczynia kuchenne, uprzęże, postronki, pasy' rzemienne, Kola wozowe, wirówki, żelazo, 
smary i t. p.

„ P lo a "  g p rze d a fe  i - z a ln ip io  k a ż d e  ileś©! zfeo ia  i płaci ceny targowe.
Dla członków mydło po 110 marek, świece po 60 marek i cukier po 380 marek za 1 kg.
Udział i wpis 1.050 marek
Dawnych członków upiasza się o dopłatę ndzialu.
Przy hurtownej sprzedaży i dla Kółek rolniczych rabat, u  u  o

r z i s i w o

Spółka-z ograniczoną, odpowiedzialnością

Lw ów, u l Halicka 21, f p. —  Sekcja: Kraków, ul. Czysta 6, i! p.
upow ażnione resk ryp tem  urow ncgo zi„m tóiego .» w arszaw ie z dn ia 4 listopada 1919 r. L. 9133, na
podstaw ie rozporządzen ia R ady m inistrów  z dnia 1 w rześnia 1919 r. (Dz. ust. N r 73, *1919 poz. 428), o b ję ło  
z  d n ie m  2(5 g r a ilB la  19 1 9  r .  o r g a n iz a c ją  o b r o ia  z ie m ią  w ram ach i z tendencją ustaw y ag rarne j 
z unia 10 li-pca 1919 r., w k tó rym  to celu podejm uje wszelkie prace, pośredniczące m iędzy właścicielami 
w iększych obszarów  ziem skich, m ających Zamiar dobra swe pozbyć, a nabyw cam i i przeprow adza odnośne 
um ow y, za w ykonanie k tó rych  obejm uje poręlcę, p r z y c z e m  z a z n a c z a  ale,, ż e  tr a n s a k c je ,  w y k o n y ­
w a n e  p r z e z  T o w a r z y s tw o , n !e  w y m a g a ją  o s o t t n e c o  z e z w o l e n i a  r z n d o . —

T ow arzystw o o r g a n iz u je  g r u p y  o s a d n ic z e  m a ło r o ln e .  celem osiedlenia ich na obszarach, 
óo sprzedaży przeznaczonych, _ tw orzy także średnie jednostk i gospodarcze, w ykonuje wszelkie, do tego 
celu zm ierzające, roboty  techniczne, pom iarowe, m eljoraeyjne i budowlane', d o s ta r c z a  o s a d n ik o m  p o ­
tr z e b n y c h  u'a 4erJ a tó tv, W zg lęd n ie  g o to w y c h  b u d y n k ó w , oi*az udzieli lub  zapośtldn iezy  w udzie­
laniu k red y tu  nabywcom  m ałorolnych gospodarstw  na za budowlanie się, uruchom ienie gospodarstw , a ewen­
tualnie także na zakupno gruntów . ,

P r z y  tw o r z e n iu  g o s p o d a r s tw  m a ło r o ln y c h  d la  in w a lid ó w  a r n ij i p o ls k ie j ,  s ta łe j  
s łu ż b y  d w o r s k ie j ,  tu d z ie ż  p o d m ie js k ic h  k o lo n i!  d la  u r z ę d n ik ó w  I s łu ż b y  p a ń s tw o w e j ,  
u d z ie li  T o w a r z y s tw o  ja k  n a jd a le j  Id ą cej p o m o c y .

Tow arzystw o zapośredniczy także w razie po trzeby  w udzielaniu k red y tu  właścicielom dóbr ziem­
skich na cele oddłużenia m ajątków , na parcelację przeznaczonych.

P ragnącym  nabyć g ru n ta  we w schodniej Małopolsee, szczegółowych m form acyj udziela S e k c ja  
cs& d n fcza  T ow arzystw a agrarno-osadniczego, b r a k ó w , u lic a  C zy sta  L. 6 ,  13. p ię t r o .  5 49 0
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